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Lwów piątek 30 października 1925. 


Rok XYL 


Francuzi bombardują Damaszek. 


Bestjalska zbrodnia chłopa chciwego na dolary 
Generalna obława na męty lwowskie. 


Wstrzymanie- podwyżki komornego od N. Roku 


przedmiotem obrad Komisji prawniczej. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 


„NIEBOSZCZYK", KTÓRY ODTAJAŁ. 


(Do artykułu na str. 8-ej). 


Nowa choroba i urlop Trockiego. 


Tymrazem choruje naprawdę. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa. 28 października. (Z) 
Komisja prawnicza Sejmu przys'ą- 
piia dziś do obrąd nad projektem 
noweli do ustawy o ochrun'e loka- 
torów. Referowany przez Puzaka 


(PPS) projekt ma na celu wstrzy= 
manie suiomatycznej podwyżki ko- 
mornego 0vocząwszy Od dnia 1-go 
stycznia 1926, a io ze względu na 
przesilenie gospodarcze. 


Wspaniały sukces polskiej sztuki w Paryżu. 


Warszawa, 28 paźdz. (Tel. G. 
P.) Prezydent Doumergue na u- 
roczystem posiedzeniu wręczył 
nagrody laureatom Międzynaro- 
dowej Wystawy Sztuki Dekora- 
cyjnej w Paryżu. Dział polski o- 
trzymał ogółem 169 nagród i zna- 
czną ilość dyplomów. 

Między Polakami, którzy o- 


trzymali nagrody są: Józef Czaj- 
kowski, Zofja Stryjeńska, Szczep. 
kowski, Kuna. Szukalski, Meho- 
fer, Lenard, Treter, Kogutówne, 
Kossowska, Gronowski, Żeleński. 
W dziale naukowym Szkoła 
Sztuk Pięknych w Warszawie, 
Szkoła przemysłu drzewnego w 
Zakopanem. 


Painieyć tworzy nowy gabinet. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


27. pażdziernika, 
Prez. Doumergue zakończył d.iś 
sw2 konferencje polityczne, Prze- 
ważna część opinj uważa, że Dou- 
mergue powierzy misję utworzenia 
gab ne'u Pa'nlevemu; jednak tewne 
koła polityczne są zdania, że by- 


Paryż, (Z) 


sję powierzono Harriotowi, posia- 
dającemu wizksze szanse pozys kania 
dla większości rządowej pewnej 
lczby deputowanych lewicy i skraj. 
nej lewicy. 

Paryż, 28. października. (Tel. G. 
P.) Painleve otrzymał misją utworze- 


łoby bardziej wskazaue, gdyby mi- | nia gabinetu. 


Warszawa, 28. października, (Z) 
Z Ryg donoszą: Pisma ryskie do- 
noszą z Moskwy że Trocki znowu 
zachorował. O'rzymał on pół ora- 
miesięczny urlop na kurację w Su- 


chanie. Tym razem, — jak twierdzi 
praga scwiecka — choroba Trockie- 
go jest prawdziwą a nie konieczno- 
ścią dyplomatyczną, 

A 


| ać zt zówanck 


Rząd sowiecki - najbaróziej barżyczyjny w Europie! 


Taką reprymendę wypalił bolszewikom — Mac Donald. 


Wielka katastrofa kolejowa, 


Paryż, 28. października. (Tel. G. 
£.. „Journal“ donosi z Memphis, że 
wykoleił się tam pociąg express, przy- 


czem 30 osób zostało zabitych, a bar- 
dzo wiele rannych. 


Berlin. 28 padździernika. (Tel, 
G. P} W wywiadzie zaznaczył Mac 
Donald, że polityka Rosji jest nie- 
realna i przesycona fantazjami na 
temat wrogiego stanowi-ka wobec 
niej Anglji. Jeżeli gdzekolwiek na 
świecie zbierają się mężowie stanu, 
Rosja wietrzy w tem zaraz wrogie 


plany angielskie. Pochodzi to stąd, 
że rząd rosyjski pod wielu wzglę» 
dimi jest typem najbardziej burżue 
ażyjnego rządu w Europie, Wiel- 
kim błędem rządu sowie:kiego jest 
niezrozumienie jeszcze faktu, że w 
Europie rozwija się wielki ruch po. 
kojowy, 


Str. 2 


Trwała krótko radeść 


okazuje się 


Lwów, 29. października. 
Z uczuciem wielkiej ulgi rozjecha- 
ły się z Locarno delegacje państw. 
Szedł wielki głos ich po Europie: 
„Pokój najmniej na lat dziesięć zabez- 


Stresemann 


Niestety, niedługo trwała uciecha. 

Wraca Stressemann do Berlina 
z całym worem zdobyczy, a tam z gó- 
ry na niego nacjonaliści. 

— A ty taki! A owaki! Tak broni- 
leś naszej sprawy w Locarno? 

Sumituje się nieborak, że uczynił, 
co mógł, więcej nawet, niż przed wy- 
jazdem wydawało mu się możliwem — 
nic nie pómaga! Zbierają się naro- 
dowcy na posiedzeniu swej partji, wy- 
chodzi na trybunę jako referent he 
Westarp, rozpoczyna się bał na dobre. 
Suchej nitki nie zostawiono na Żtresse 
mannie 1 jego dziele. Traktat locar- 
neński, który tyle atutów dał Niem- 
com, uznany został za niemożliwy do 
przyjęcia. Trzej ministrowie wszech- 


_ „GAZETA PORANNA” z dnia 30 października 1925. 


Fala przesileń. 


„Zapewniony* pokój 
kruchą łupinką pustego orzecha. 


po Locarno, 


pieczony!“ Ano, doskonale! Dziesięć 
lat bez ciągłego podglądania, czy nie 
nadchodzi skąd jaka jpurza — to coś 
warte. A więc radosne wzruszenie. 
różowe plany, kojące horoskopy... 


się chwieje. 


niemieckiego pokroju ustąpili z rządu. 

Sytuacja więc naprężona. Stano- 
wisko nacjonalistów podnieciło umy- 
sły. Ich pisma z triumfem głoszą, że 
pakt locarneński został pogrzebany. 
Grozi dymisja gabinetu lub rozwiąza- 
nie parlamentu. W razie nowych 'wy- 
borów — niewiadomo, co stałoby się 
z paktem locarneńskim. Może by to 
w rezultacie i niezłe było, gdyby ru- 
nął (oczywiście nie dla Niemiec). 
Niemcy tyle zyskali w tym traktacie, 
że pogrzeb jego byłby niepowetowaną 
dla nich szkodą. Ale któż to wylłó- 
maczy szowinistom z nad Sprewy, za- 
rzucającym lewicy, że uprawia poli- 
tykę „nieinteligentną*, zgadzając się 
na ratyfikację traktatu! 


Gabinet Painlevego ustąpił. 


Mało pociechy z Locarno ma także 
rząd franc. Ciężkie położenie finan- 
sowe rzucą we Francji cienie ponure, 
przęysłaniając sobą wszystkie inne kwe 
stje. Normalne dochody państwa wy- 
starczyłyby od biedy na pokrycie po- 
trzeb, gdyby nie te nieszczęsne długi, 
wewnętrzne i zewnętrzne, które po- 
prostu duszą budżet. Tu wykupuj od 
własnych obywateli bony obrony na- 
rodowej, tu znów Anglja dopomina się 
o swoje wierzytelności, tu opryskliwa 
Ameryka nie daje spokoju, wrzeszcząc: 
Redde, quod debes! A tu ani grosika 
nie płacą Niemcy tytułem odszkodo- 
wań, do których zobowiązali się w. 
traktacie wersalskim. 

Rzadzące dziś stronnictwo powo- 
łało było p. Caillaux na stanowisko 


ministra skarbu w przeświadczeniu, 
że on, głowacz finansowy first class, 
dokona dzieła sanacji. Tymczasem p. 
Caillaux nic nie zrobił w Ameryce, 
programu finanslbvego nie dał infla- 
cji nie zdołał położyć tamy, kursu 
franka nie podniósł. A trzeba pamię- 
tać, że pomiędzy p. Caillaux i min. 
Briandem istnieją zdawna pewne nie- 
porozumienia, nawet nie bez osobistej 
przyprawy. 

Owóż na ostatniem posiedzeniu ga- 
binetu francuskiego przyszło podobno 
między pp. Painleve i Caillaux do 
ostrej, bardzo ostrej scysji. Ponieważ 
zaś Gailiaux, on dit, sam ustąpić nie 
chciał, Painleve więc, by się go po- 
zbyć, zgłosił w imieniu całego gabi- 
netu dymisję. 


+ A Bałkanami wstrząsa huk armat! - 


W tragikomiczny sposób ziiustro- 
wano na Bałkanach wastość przepi- 
sów o zapewnionym przue Locarno 
pokoju. 

Upłynęło już sporo czasu od chwili 
wytyczenia granic pomiędzy Grecją i 
Bułgarją. Oba państwa obsadziły ją 
i było wszystko w porządku. Nieszczę- 
ście chce, że w Grecji, jako naród tam 
krwi gorącej od prażącego słońca, za- 
częły się na nowo wrzenia i przewro- 
ty. Rząd dzisiejszy — tak tłómaczą ta 
obcy — widząc, że nie da sobie rady 
z fermentem, postanowił wytworzoną 
przez ów ferment energję skierować na 
zewnątrz. Zwracały powszechną uwa- 
gę zagadkowe zarządzenia wojskowe, 
zwłaszcza koncentracja wojsk nad gra 
nicą bułgarską. Po co? Na co? Bul- 


garja z nakazu mocarstw została prze- 
cież rozbrojona! 

Tem lepjei! pomyśleli sobie wielko- 
rządcy Grecji i nagle — ni stąd, ni 
zowąd, po tylu czasach, wykryli w 
cudowny jakiś sposób, że posterunki 
bułgarskie stoją na ziemi greckiej, np. 
pod Demir-Kapul A więc huzia na 
Bułgarję! Tam niema kto stawić opo- 
ru, bo wszystko bezbronne. Tem le- 
piej, tem lepiej! powtarzają w kółko 
Grecy i bombardują jedno miasto po 
drugiem i ciągle idą naprzód i ciągle 
wołają, że oni chcą tylko wyprzeć 
Bułgarów poza obręb zięmi greckiej. 

Zrobił się krzyk w Europie, Liga 
Narodów zebrała się na nadzwyczajne 
posiedzenie, zacytowano Greków i Buł 
garów i kazano obu stronom cofnąć 


l Paryżu do Warszawy w 29 godzin. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 28. października. (Z). 
Podczas obrad międzynar. konferencji 
kolejowej w Hadze przyjęła projekł de- 
legacji polskiej w sprawie wprowa- 
dzenia pośpiesznego pociągu Paryż— 

arszawa, który przebiegać będzie tę 
przestrzeń w skróconym czasie 29 
godz. Pociąg ten, noszący nazwę 


„Lux” łączyć się będzie w Warszawie 
z pociągiem pośpiesznym, idącym na 
Stołpce, gdzie znów będzie miał bez- 
pośrednie połączenie z pociągiem do 
Moskwy. W ten sposób komunikacja 
pośpieszna, łącząca Zachód ze Wscho- 
dem odbywać się będzie tranzytem 
przez Polskę, 


się na swą granicę. Obie też strony 
przyjęły ową sentencję, ale Grecy mi- 
mo tego wypierają Bułgarów z „ziemi 
greckiej“ i jeśli tak dalej pójdzie, to 


gotowi w owej rekuperacji sięgnąć aż | 


Rewelacyjny fiim przyszłości. 


Nr. 7:86 


po Dunaj, godząc się zresztą ną 
wszystko, co im Liga dyktuje — tylko, 
że równocześnie robią swoje. 

Całe to zajście ma sporo pierwiast- 
ków operetkowych, a przecież budzi 
słuszny niepokój. Nie wolno bowiem 
zapominać, że nieraz już takie śmiesz- 
3 ostki prowadziły do bardzo poważ- 
rych zawikłań, a Bałkany są od wie- 
ków gruntem predestynowanym gð 
stwarzania niebezpieczeństw dla pa- 
keju powszechnego. 


A nad 
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Największy sensacyjny film „Złotej produkcji francuskiej” 


| „ NIELUDZKA” 


Ostatnie arcydzieło Paryża 


Słynny z Konigsmarka Jaque Catelaine i Gecorgetta Lebiano kreują gi role. 


Damaszek W ogniu zaciętych walk, 


Arabowie chcieli pochwycić gen. Sarraila. 


Londyn, 28 paźdz. (Tel. G. P.) 
Z Beiruth donoszą, że 6 zorgani- 
zowanych band arabskich grasuje 
w okolicy Damaszku. Jedna z 
nich wtargnęła do miasta w za- 
miarze pochwycenia bawiącega 
tam chwilowo gen. Sarraila, do- 
wódcy wojsk w Syrii. Francuzi 
w odwet ostrzeliwali miasto dla 


wywołania postrachu wśród lud- 
ności, którą podejrzewają o po- 
rozumiewanie się z bandami. Ban 
dy te liczyć mają kilka tysięcy lu- 
dzi, którzy szukają zemsty na 
Francuzach za szkody wyrządzo- 
ne podczas bombardowania mia- 
sta. 


Bombardowanie Damaszku przez Francuzów. 


Anglicy żądają odszkodowania dla swych poddanych. 


Londyn, 28 paźdz. (Tel. G. P.) | straty materialne. 


Francuski konsul w Damaszku 
wezwał francuską Kelonje do o- 
puszczenia miasta zanim jeszcze 
Francuzi przystąpili do bombar- 
dowania. Kolonii angielskiej nie 
przestrzeżono o tym zamiarze, 
wobec czego rząd angielski wy- 
stąpił z pretensjami o odszkodo- 
wanie dla rodaków, którzy skut- 
kiem bombardowania ponieśli 


W kołach an- 
gielskich bombardowanie Dama- 
szku wywołało wielkie wrażenie, 
tembardziej, że istnieje obawa 
wybuchu nowych rozruchów a- 
rabskich pod berłem angielskiem. 

Paryż, 28 paźdz. (Tel. G. P.) 
Z Tangeru donoszą, że Francuzi 
wysłali 2 pułki artylerii z Marok- 
ka do Syrii. 


uzczegóły rebelii damasceńskiej. 


Powstańcy podpalili miasto. 


Londyn, 28. października. (Tel. G. 
P.). Keuter z Kairo: Jakkolwiek wia- 
domości o ostatnich zajściach w Da- 
maszku są sprzeczne, nie ulega zdaje 
się wątpliwości, że miasło to było w 
dniach między 18. a 20. bm. widownią 
poważnych wydarzeń. Pod wpływem 
pogłosek o zbliżaniu się Druzów, mie- 
szkańcy wraz z oddziałami powstań- 
ców rzucili się na żołnierzy francu- 
gkich. Przyszło 'do potyczki, w której 
zginęło 100 kart wą po walecznej 
obronie. 

Władze r pte wysłały tanki 
i automobile pancerne, które zadały 


powstańcom poważne straty. Powstań- | 


cy strzelali dalej i podpalili różne 
dzielnice miasta. Miasto, ostrzeliwane 
przez Francuzów, paliło się od nið- 
dzieli w nocy do wtorku i wiele bu- 
dynków publicznych uległo zniszcze- 
niu. Na ulicach leżało kilkadziesiat 
trupów, zaś około 2.000 ludzi zginęło 
pod gruzami domów. 

Według pogłosek, powstańcy krążą 
w okolicy Damaszku i należy się li- 
czyć z dalszemi walkami. 

Wczoraj przybyło do Aleksandrii 
około 350 uchodźców z Damaszku. Są 
ta. przeważnie chrześcijanie, którzy 
przybyli z Syrji przez Beyrut. 


Za dotrzymanie umowy z Locarno 
przyspieszone opróżnienie Kolonii. 


Londyn, 28. października. (Tel. G. P.) 
Konferencja ambasadorów w Paryżu roz- 
patrywała notę Niemiec w sprawie rozbro- 
jenia, którą następnie przekazano rzeczo- 
znawcom. Rozważano również kwestję roz 
lokowania wojsk nad Renem po ewakua- 


cji Kolonji, Według doniesienia „Timesa“, 
rządy francuski i angielski nie mają za-. 
miaru stawiać poważnych przeszkód w 
przeprowadzeniu ewakuacji Kolonji, pod 
warunkiem, że rząd niemiecki utrzyma. 
linję swojego postępowania w Locarno. 


+ 
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Grecy opuszczają tereny bulg 


udali się na miejsce starć granicznych. 


Rzeczoznawcy 


Paryż, 28 paźdz. (Tel. G. P.) 
Bułgarzy i Grecy zawiadomili 
dziś rano Radę Ligi Narodów, że 
przyjmują bez zastrzeżeń wczo- 
rajszą jej decyzję. Rząd grecki 
zaznaczył, że ewakuacja terenów 
bułgarskich rozpoczęła się dziś 
rano. Delegaci greccy i bułgar- 
scy zwrócili się do Rady Ligi Na 
rodów z prośbą, aby przeprowa- 
dzono obszerne śledztwo celem 
ustalenia źródeł incydentów po- 
granicznych. 

Briand przyjął do wiadomo- 
ści z wielkiem zadowoleniem od- 
powiedź Greków i Bułgarów. Ra 
da Ligi Narodów zapoznała się 
już z doniesieniem rzeczoznaw- 
ców wojskowych, którym powie- 
rzono stwierdzenie na miejscu, 
czy wykonany został rozkaz, 
skierowany do wojsk bułgarskich 
i greckich. 


BUŁGARJA INTERWENJOWA- 
ŁA U WSZYSTKICH PAŃSTW. 

Sofia, 28 paźdz. (Tel. G. P.) 
W związku z depeszą z Aten w 
sprawie demarche posła rumuń- 
skiego Langha Rascanu, dowia- 
duje się bułg. Agencja: Telegr., że 


Rozwiązanie parlamentu 
francuskiego? 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 28. października. (Z). 
Z Paryża donoszą: Wczoraj odbyło 
się posiedzenie przedstawicieli czte- 
rech klubów lewicy. Stronnictwa nara- 
dzały się nad metodami postępowania, 
jakie należy przedsięwziąć na wypa- 
dek, gdyby stanowisko Izby deputowa- 
nych i Senatu było w sprawie daniny 
od kapitału rozbieżne. Stronnictwa 
doszły do przekonania, że na wypadek 
zaostrzenia się tego konfliktu należa- 
łoby rozwiązać parlament i przepro- 
wadzić nowe wybory. 


0— 


SPRAWA OKÓLNIKA BISK. CHO- 
MYSZYNA. 

Warszawa, 28. pażdziernika. (Tel. 
G. P.). W odpowiedzi na interpelację 
posłów Z. L. N. w sprawie okólnika 
ks biskupa Chomyszyna, min. Racz- 
kiewicz odpowiedział, że urząd pocz- 
łowy w Stanisławowie nie miał powo- 
du nieprzyjęcia tego okólnika. Zapyta- 
ny w tej sprawie ks. biskup Chomy- 
szyn przyznał, że w danym wypadku 
nie postąpiono w jego kancelarji pra- 
widłowo, że jednak stało się to tylko 
przez omyłkę. Wysłanie okólnika tłu- 
maczy naporem opinji intelegencji ru- 
skiej. 


—0—— 


POGŁOSKI O MONOPOLACH KREDY- 
TOWYCH. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 28. października. (Z). Jak 
już donosiliśmy, rząd otrzymał w ostat- 
nich czasach ssereg propozycji kredyło- 
wych ze strony firm i instytucji zagra- 
nicznych. Propozycje te są obecnie roz- 
patrywane, jednakże dotąd nie powzięto 
żadnej decyzji. Informacje prasowe, jakie 
na ten temat ukazały się w niektórych 
dziennikach stołecznych, prawdopodobnie 
lansowane są przez zainteresowane firmy 
zagraniczne, w każdym razie jednak nie 
pochodzą ze sfer oficjalnych, nie należy 
zatem przywiązywać do nich większej 
wagi. 

z 
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rząd bułgarski zwrócił się istotnie 
z prośbą o przyjazną interwencje 
w celu uregulowania sporu grec- 
ko - bułgarskiego zarówno do Ru 


lamy wstrzymiją wydalanie opłantów polskich. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszaka, 28 paźdz. (Z) Z 
Berlina donoszą: Rząd pruski 
zarządził wstrzymanie dalszego 
wydalania optantów polskich z 
Niemiec. Zarządzenie to spow.o- 


Hydalanie optantów z Polski 
tylko zawieszone. 


Warszawa, 28. października. (Tel. G. P) 
Premjer Grabski przyjął dziś delegację po- 
słów z Pomorza w sprawie powstrzymania 
wydalania optantów niemieckich. Premjer 


= 


W piątek padnie wniosek 
o rozwiązanie Sejmu? 


P. Marszałek Rataj o wnosku „Wyzwolenia“. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 28 paźdz. (Z) Mar- 
szałek zawiadomił Izbę, że p. Li- 
zak (Piast) zrzekł się mandatu. 


Następnie marszałek odczytał 
pismo min» skarbu (w związku z 
oświadczeniem p. Frostiga, za- 
rzucającem prezesowi lzby skar- 
bowej we Lwowie ujemne wyra- 
żenie się o niektórych członkach 
komisji skarbowej). Pan minister 
zawiadomił, że ów prezes Izby 
skarb. stanowczo temu zaprze- 
czył. Prezes był też u pana mar- 
szałka, abv to oświadczenie po- 
wtórzyć osobiście. 


Przystąpiono do poprawek Se- 
natu do ustawy O wykonaniu re- 
formy rolnej. Senat ogółem `u- 
chwalił 162 poprawek. Komisja 
sejmowa proponuje przyjęcie 111 
poprawek. 


P. Poniatowski oświadcza, iż 
Z Da stronnictwo dołoży wszel- 
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arskie. 


munji jak i do innych mocarstw. 
Działo się to jednak przedtem, za- 
nim sprawę tę poruczońo Lidze 
Narodów. 


dowane jest wstrzymaniem wy- 
dalenia trzech tysięcy optantów 
niemieckich, którzy opuścić mieli 
granicę polską z dniem 1 listo- 
pada. 


oświadczył, że rząd bynajmniej nie zrzekł 
Się prawa wydalania optantów, a zawiesił 
tylko ich wykonanie, 


kich sił, aby ustawa w tei formie 
nie doszła do skutku. P. Balin do- 
wodzi, że życie przechodzi nad 
wszelkiemi postanowieniami pra- 
wnemi do porządku, i że i tak od- 
będzie się walka chłopów o zie- 
imię. P. Sanojca ubolewa, że pro- 
jekt reformy rolnej Senat jeszcze 
bardziej zepsuł przez wprowa- 
dzenie różnych utrudnień. Klub 
jego wszelkimi środkami nie do- 
puści do przyjęcia poprawek i bę- 
dzie się domagał imiennego gło- 
$owania celem ustalenia odpowie- 
dzialności. 

Głosowanie nad poprawkami 
Senatu odłożono do następnego 
posiedzenia. 

W pierwszem czytaniu usta- 
wy o organizacji więziennictwa 
p. Sommerstein omówił krytycz- 
nie stosunki panujące w więzien- 
nictwie, przytaczając cały szereg 
konkretnych wypadków, z któ- 
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rych wynika, że nie wszędzie 
stosunki są należyte. 

W dyskusji zabrał głos min. 
Żychliński, odpowiadając na za- 
rzuty. Minister stwierdził, że 
mowcy, którzy przytaczają różne 
fakty z lat 1922 i 1923, nie znali 
stanu, w jakim państwo polskie 
przejęło od okupantów więzie- 
nia. Poprawa więzień kosztowa- 
ła państwo bardzo wiele ofiar. 
Minister stwierdza z całą stanow 
czością, że żadnego bicia w pol- 
skich wiezieniach niema. To sa- 
mo stwierdza specjalna komisja 
sejmowa. Wytworzyła się sytua- 
cja, że polskie więzienia znalazły 
należytą ocenę za granicą, a tyl- 
ko w Polsce jej nie znajdują. Co 
do głodówek, to główną ich przy- 
czyną są podsycania z zewnątrz. 
Stwierdzonem jest istnienie mię- 
dzynar. towarzystwa pomocy bo- 
jownikom rewolucji z siedzibą w 
jednem z ościennych państw. To- 
warzystwo zapomocą tzw. gryp- 
sów daje wskazówki więźniom. 
Gubernia kijoska np. obięła „opie- 
kę“ nad więźniami siedleckiemi i 
Iwowskiemi itd. Kończąc, mini- 
ster oświadczył, że w szczegó- 
łowei dyskusji gotów jest odpo- 
wiadać na każdy zarzut szczegó-. 
lowo. 

Przed zamknięciem posiedze- 
nia marszałek oświadczył, że po- 
stawiono wniosek o rozwiązanle 
Sejmu. Powstały watpliwości, 
czy na wypadek, gdyby wniosek 
ten został uchwalony, nie należa- 
loby przedsięwziąć pewnych 
działań prawnych, uchwalenie 
pewnych ustaw, które są potrze- 
bne na czas między zamknięciem 
a zwołaniem Sejmu. Wobec tego, 
że lansowanie tej myśli napotkało 
na opór niektórych stronnictw, 
nie byłby Marszałek skłonny pod 
trzymać swej propozycji, chyba 
że ktoś z posłów by ją podtrzy- 
mał. Jeżeli nie, to na życzenie 
„Wyzwolenia“ -postawi wniosek 
o rozwiązanie Sejmu na piątko- 
wem posiedzeniu Sejmu. 

pał Jaan 


ODKRYTE MIASTO NA DNIE 
MORZA KASPIJSKIEGO. 
Moskwa, 28 paźdz. (Tel. G. P.) 
Sowiecki okręt handlowy, znaj- 
dujący się w drodze z Persji do 
Baku, na dnie morskiem, w po- 
bliżu półwyspu Szachowa natra- 
fił na starożytne miasto, posiada- 
jące budowle o charakterze orjen 
talnym. Uczeni twierdzą, że mia- 
sto to uległo katastrofie skutkiem 
trzęsienła ziemi. 


ER] 


Wielka obława na terenie Lwowa. 


Pół tys'ąca funkcjonarjuszy policyjnych wyruszyło na miasto, by „nakryć siecią“ 
spelunki zbrodni. — Strategiczny plan nocnej ofenzywy. — W ręce obławy wpa- 
dto wiele „grubych ryb* z pod ciemnej gwiazdy. 


Lwów, 29. października. 

(—) Plaga włamań i kradzieży, 
która w ostatnich kilku tygodniach 
wzrosła do przerażających wprost roz- 
miarów na terenie całego miasta — 0 
czem już nieraz pisalismy — zniewo- 
liła wczoraj w nocy Ekspozyturę śled- 
czą we Lwowie do urządzenia 

generalnej chławy 

na terenie całego miasta. 

O godz. 2 w południe w kanceiarji 
kierownika  Ekspozytury śledczej 
nadk. Parylewicza odbyła się konie- 
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zencja kierowników komisarjatów, na 
której ułożono 
plan nocnej ofenzywy. 

Zadecydowano, że z uderzeniem godz. 
12-tej w nocy z każdego komisarjatu 
równocześnie wyjdą silne patrole, któ- 
re przetrząsną każdą dzielnicę pod o- 
sobistem kierownictwem szefów komi- 
sarjatów. 

Około godz. 3 nad ranem obławy 
dzielnicowe będą zakończone i wszy- 
scy funkcjonarjusze policyjni wyżsi i 
niżsi zgromadzą się w I. komisarjacie 


przy ul. Jabłonowskich, poczem na- 
stąpi 
zamknięcie oałej dzielnicy 

i dokładna rewizja wszystkich podej 
rzanych mieszkań, oraz napotkanych 
na ulicach osobników. Prócz członków 
Ekspozytury, tj. 80 wywiadowców i re- 
ferentów, wzięła w obławie udział 
szkolna kompanja przy okręgowej ko- 
mendzie pod kierownictwem kom. Se- 
redy. 

O godz. 5 popoł. odbyła się druga 
konferencja wywiadowców, na której 
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urz.-.wyw. Janklewicz porozdawał po- 
szczególne role, oraz instrukcje. Ogó- 
łem we wczorajszej obławie wzięło u- 
udział 

około 500 funkcjonarjnszy polioyjn. 

Już o godz. 11.30 komisarjaty poczeły 
się ożywiać. Co chwila wpadał jakiś wy- 
wiadowca, zgłaszający swoje przybycie. 
Wywiadowcy bowiem Zostali rozdzieleni 
na komisariaty. Na kilka minut przed dwu 
nastą kierownicy jeszcze raz stwierdzili 
stan liczebny swych załóg, padły ostatnie 
„ozkazy i instrukcje, poczem jeszcze za- 

,meldowano telefonicznie nadk. Parylewi- 
czowi: „wyruszamy“. 
Z I. Komisarjatu 
oddział z kom. Konarskim na czele wyru- 
szył kn oceglelniom na SŚnopkowie, kom. 
Kajdan z II Komisarjatu udał się na uL 
Gródecką, kom. Madej z III Komisarjatu 
na ul. Zamarstynowską, kom. Janczy- 
szyn z IV Komisarjatu na Lonszanówkę, 
nadkom. Brożyński i kom. Kipa z V Ko- 
misarjatu zabrali sią do śródmieścia, st. 
przod. Kalinowski z VI Komisarjatu po- 
szedł na Cytadelę i wzgórza Kadeckie, 
wreszcie nadkom. Bodnar i kom. Szechiń- 
ski z VII Komisarjatu na obszar zabudo- 
wań kolejowych. 

Do dyspozycji uczestników obławy od- 
dały Komenda policji Lwów-Miasto, oraz 
Wojewódzka Komenda okręgowa 

< dwa auta, 
któremi przez całą noc zwożono schwyła- 
ne „gruba ryby”. 

W chwili, gdy piszemy te słowa, obła: 
wa trwa w całej pełni i jak się na podsta- 
wie ostatnich informacji telefonicznych da 
wiadujemy, już do tej pory (tj. godz. 1.30 
w nocy) udało mię ująć szereg dotąd bez- 
skutecznie poszukiwanych włamywaczy. 
Jak nas zapewniają, obława idzie doskona- 
le i jest nadzieja, że w rękach policji znaj- 
dzie się dużo poszukiwanej „zwierayny”. 
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Rada ministrów. 


Warszawa, 28. października. (Tel. 
G. P.). Rada ministrów powzięła m. i. 
następujące uchwały: 

Projekt ustawy o ustroju szkolni- 
ctwa Rzpltej i projekt ustawy © sę- 
dziach śledczych dla spraw wyjątko- 
wego znaczenia, projekt ustawy uzu- 
pałniającej w sprawie zaopatrzenia 
weteranów powstań narodowych, roz- 
porządzenie o ustanowieniu cła wy- 
wozżowego od ropy naflowej, upoważ- 
nienie ministrów do podniesienia sta- 
wek celnych 8 poz. taryfy cólnej. 


= T 
PROSZĄ HINDENBURGA O 
OCHRONE PRZED LUCARNU. 
Królewiec, 28 paźdz. (Tel. G. 
P.) Wschodnio - pruskie związki 
wojskowe wysłały do brezydetita 
Hindenburga telegram z prośbą o 
ochrońę Przed traktatami löċär- 
neńskimi, które nakładają po 
wsze Gżasy na Niemców poto- 
wrile więzy traktatu werfSalskie- 
gô, thk ia zaChOBZIE jak I ha 
wścłiodgie ^ ! , 
— — 


DYSKUSJA NAN EXPOSŻ MIN, 
1 SKRZYŃAKIŃGO, 

Warszaw», 28. października. (Tel. G, P:) 
Sejmowa. komisja spraw zugr. przystąpiła 
dd GyBEUWJI Nad expose min, Bkrzyńskiega 
w sprawie układu lokarneńskiego. P. Nie- 
działkowski znajduje, ż6 umowy lokar- 
neńskiQ KiB #4 idealem. Stronnictwo mow- 
cy 26 najwłuściwdką drojję uważa ptolo= 
kół gerięwkki, a Ladarno jest do tego pto- 
toklu üragş -ókólną. P. Hudziński fie põ- 
dziela optymizmu min. Skrzyńskiego i p. 
Niedsiułkowekiego. Wyniki koffereticji W 
Locarho 54 raczej zaprzetzeniem Żasad pro 
tokułu genewsklego, nia realizowaniem. 
Mowca stwierdza, że dotychćzasowy so- 
jusz polsko-francuski został przekreślony. 
Pakt między Polską 8 Niemcami nie doty: 
czy Bani agresywności, ani bezpośrednieści 


granic, 
WIELKA RE NA SUMA- 


TRZE. 

Amsterdam, 28. października. (real. 
G. P). Dzienniki tutejsze donoszą, że 
w fmiescówości Medan (na Sumatrze) 
runął mošt, na którym znajdowało się 
wiele osób. Przeszło ł00 osób wpadło 
do rzeki i utonęło. 
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kinoteatrze APOLLO w najnow- 


szych, sensacy nych przygodach słyn- 


re o dramatu p. n. 


Zawody: Śmiercią 


Rzacz czieje slę w urocz”j okolicy na Riwierze I w Afryce. 


Co mówi Nemo: 


Wojenko, wojenko! 


Tyle radzono w świecie o pokoju, 
Że wkońcu mamy znowu małą wojnę. 
Grecja z Bułgarją stanęły do boju 
jak dwa kogutki złe i niespokojne. 


Napróżno Angija dąsa się i miota 

I Briand smarkaczom zag:oził blokadą. 
Grają armaty, karabin terkota 

I ludzie zaowu pokotem się kładą. 


Liga Narodów wkracza w awanturę, i 
Lecz Grek jej ne jest wdzięczny za fatygi. 


„Skoro strzepiemy już Bułgarom skórę, 
To się poddamy kompetencji Ligi l“ 


Niębywały proces o nadużycia w Leningradzie. 


Urzędnicy portowi wyprzedali całe urząizenie portu wojennego 


C(Telefonemat własny „Gazety Poravnej"). 


Pogranicze sow., 28. paźdz. 


Z Leningradu donoszą: W najwyż-” 


szym sądzie wojskowym rozpoczął się 
kolosalny proces o nadużycia w što- 
łecznym porcie marynarki wojennej. 
Na ławie oskarżonych zasiadło 123 
osób, przeważnie wyższych  urzędni- 
ków marynarki, a pośród nich aź 15 
intynierow. Ogłoszenie aktu oskarze- 
nia trwało dwa dni, gdyż streszczenie 
zbrodniczych czynów podstępnych 0- 
bejmnje przessło 300 stronio druku 
maszynowogo. Działalność szajki, do 


Gzy we Lwowie 


Lwów, 28. października. 

(B) W odłatńich liku miesiacach w 
komurikacyjńych Btosunkach rasżego mia 
sta daje się zauważyć symiptonatyczan 
zmiiańa. Coraź więcej przybywa na stano- 
wiskach dótbżek samochodowych, Mägi- 
strat udbiela ćb tygodtia niemal nowych 
koncesyj na te newoczesne pojazdy, tak, 
Że mie brak juz przepowiedni, iż niebawem 
poczciwa nasza konna tłorożka 

zniknio zupełmie a widowni, 

stańle się tylko jakimś zabytkiem muzeal- 
Ryrń. 

łednakówoż, kto Bię „krytycznie zast- 
howl Rad warunkami fidszej komunikacji, 
ten przyjdzie do przekonania, że jednak 
u nas ta Ad4Wha kosna dałóżka Ma prie- 
cież swoje uzasadnione prawo obywatel. 
kija frawdopedobnie na długie jeszcze 
a 


Już bowiem przez krótką praktykę oka- 
duje Big; Ko Błan fiaszych bruków i dróg, 
jakoteż silne spadki i wyniosłoddi terehu 
we Lwowie 

nie zbył odpowiadają 
kołńtnikacji aułomobiiowej, faz ze wzglę- 
du na wysokie Użycie aut i spotrzeboWa- 
nie wielkiej ilości benzyny, po drugie, ż6 
względu na wygodę pasażera. 

.Ż tego wynika wniosek, że należycie 
ftrbgMiowana' instytucja dotóżek koniych 
może się nadał utrzymać i być pobierana 
przeż publiczność. Jak już zaznaczyliśimy 
pod weartinkiem, że dorokkafze nasi wy- 
rzekną się Sbyt 


zachodzi potrzeba 
utrzymania nadal dorożek konnych? 


Poważne względy przemaw'ają ża tem, lecz odpowie- 
dnia ankieta winna się wypowiedz eć w kwestji aryt. 


| venk w Sprawie odpowiedniego Urepuló= 


której należała niemal cała wojskowa 
administracja portu, polegała na syste- 
matycznej wysrzedaży zapasów porto- 
wych, przeznaczonych dla potrzeb ma- 
rynarki wojennej, co — zdaniem wła- 
dzy — mogło doprowadzić do kata- 
sirofy w razie wybnohu wojny, obni- 
żając bojowe zdolności floty sowiec- 
kiej. Z tego teź powodu prokurałorja 
domaga się kary śmierci dla większo- 
ści podządnych. Proces obliczony jest 
na kilka miesięcy. 


wygófowanych tafyf, S 
oraz, że zniknie, uprawiane zwłaszcza 
przez młody, powojeńńy farybek, nacią- 
ganie pasażerów, ile można udizeć, Beż 
waględu na taryfę. j 
Dowodem zrozumienia potrzeby ogra- 
niczetiia wygórowanych żądań w tym kie: 
runku jest akcja, pudieta obuuniu preon 
lwowskie korporacje dorożkarzy, które na 
ostatnio odbytem posiedzeniu zastanawia - 
ły się nad sprawą vbniżenńia taryfy. 

Po dłuższej dyskusji tUehwAJono fitżedło- 
żyć do zatwierdzenia Gdnośnym władaom 
nów  turyfę znikońą w Seh puhiktach, 
a mianowicie godzina wizytowa (kupiecka) 
ma wynosić 8.50 zl, spacerowa 5.20, jazda 
Ma Aworżóc 2.50, ž pakufiklam 3 ał. Zresż- 
tą taryfa miała pozosiać hieztńienidnk, 

Przełożeńs(wo orporacji natomiast, 
przedkładająć ten projekt policji przychy- 
liło się do jeszcze 

dalszego obniżenia kursów, 


nà które jednak nie choą się zgodzić człon= 
kowio gremium. 

Wobec sprzecznych zapatrywań na tę 
sprawę w łonie samego słówarzyszehia, 
orań 66 względu fa publiczność Ihtetes6- 


wania taryf dorozkarskich, byłoby poża- 
dane zwołanie w łej mierze ankiety, w 
której wypowiedziałyby sie gremium do- 
rożkarzy, oraz udhóśfie władze, jak Wo- 
jewódrtwo. Policja, Preaydjurń miasta, 
lzba handlowa i przemysłowa i t. p 


Ankieta taka, poza kwestją taryf, po- 
winnaby nadto omówić również postulaty, 
których spełnienie mogłoby umożliwić 
przystosowania naszych dorożek do nowo- 
czesnych wymogów  hygleny i komżiortu. 
Byłoby w pierwszej Ńnji wskazane pilne 
przestrzeganie kontroli dorożek co do ich 
czystości, zniesienie ławeczek, czyli t. zw. 
przedniego siedzenia w dorożkach jedno- 
konnych, umundurowanie dorożkarzy itp. 


Podwyżka cen ropy. 


Borysław, 28. października. (Tel. G. P.) 
Cena ropy podniosła się na 178—180 dol. 
za wagon w partjach małych, W więk- 
szych partjach płacą do 186 dol. Gazy 
podniosły się w cenie. Towarzystwa tłocz- 
niowe płacą po 2 i pół groszy za metr 
sześcienny, pobierają zaś od klientów 
3 i pół do 4 gr. Cena gazoliny bez zmian: 
absorbcyina 8 do 8 i pół dol. za 100 kg. 
(bez podatku), komprymowana 9 i pół do 


10 dol. 
TYLKO 2 TEKI ULEGNĄ ZMIANIE. 
Warszawa, 28. października. (Tel. 
G. P.) Prasa warszawska donosi, że 
projekt rekonstrukcji gabinetu obejmie 
tylko 2 teki: pracy i robót publicz- 
nych. Kwestje personalna na razie nie 
są brane pod uwagę, gdyż ustalenie 
kandydatów zależeć będzie od stano- 
wiska zainteresowanych klubów. 
zz za 
O OBNIŻENIE TARYF TRANZYT. 
DLA POLSKIEGO WĘGLA. 
„ Wiedeń, 28. października. (Tel. G. 
P.. „N. Fr. Presse" donosi, że rząd 
polski wystosował ponownie do kolei 
austrjackich żądanie Adalszego obniże- 
nia taryf tranzytowych dła węgla do 
Włoch. Planowana zniżka wynosi o- 
koło 20 procent. 
monia 
ZMIEĘRZONO TEMPERATURĘ 
MARSA, 
Lodyn, 28. października. (Tel. G. 
P). „Morningpost* donosi z Waszyng- 
tonu, że uczonemu Kobiencowi udało 
się zmierzyć temperaturę Marsa. Wy- 
nosi ona plus 70 st. Fahrenheita, a na 
biegunie minus 74 st. G. 
mj Js 


Z pism i książek, 


PTM 


Lrwów, 20. października, i 
„Auto, Ty i Ja” Jeraego Sosnkowskioga 
wyszło nakładem Biblioteki Dzieł Wyboro- 
wych, lwów  Zimórówicza 5. Powieść 
Sóshkówskiego odurza tzytelnika swoją 
nieprawdopodobną świeżością 4  Eupełhia 
swoistą poezją, Gzuć w niëj prężność mło: 
dego, lecz dojrzałego talentu, czujnego na 
każde drgnienie sefch czy myśli Ezłowieka 
w jego stosunkił d6 ludzi i życia. Niema. 
w niej żadnego spełzłego motywu, zużyte- 
go W łysiącźnych powieściowych  akór- 
dach. Jest natomiast Bar mocy, Uroda 
młodości i oryginalność: 4 
(x) Hygiena oiała i sporh Ukazał sig 
piąty numer tego doskonałego miesięczni- 
Ka, tieSżącego Się dobrze” zasłużónetń pu- 
wódżóhiefh hietylkó w sferach lukaiskicH; 
spurtuwych i naliczycielskich, lecz równieź 
wśród szetokieżo wąółu, to którego spe; 
cjalnie się zwtkea. części, poświecónel 
hygieńle ciała 1 sportu, a“ redagowane] 
przEź prof. uhiw. dra Stetsińga, Fłiajduje" 
my artykuły: dta Blerńdckiege, dru Oho 
deckiego, dra Fritza, dra oellnera, dra 
Daneka, dra Fruchimenna, dra Feisa, Biż. 
üd., dra Loewenheckā, dm A. S., S. f. 
St. Majkowskiego = Wejcherta, H. Wacka 
i Sułumaneczuka: Hygiena i sport. W Gśjg: 
ści drugiej, poświęconej literaturze i sntua 
ce, a redagowanej przez Henryka Zbierz- 
chowskiego, znajdujemy: wiersz Zbierz- 
chowikiago PoCZĘGIE == diowtlę W. Rao 
ta: Z notatek pośiietthych redaktora. Bla- 
gierskiege —  nowelą Zbierzchowskiego: 
Dramat w tunelu -— wiersz Jana Żahrad- 
nika: Uinący Szałan, oraz szkic literacko- 
krytyczny dra Henryka Balka: Najnowsza 
próbą rozwiązania ickiewiczowskiege 
„AŁ' Z tą bogatą i nader różnorodny 
treścią łączy się bardżó ukazała szata že- 
witetrźna, | sowa 4 

A J . 
Kiipujcie 
5o-groszowe cegiełk 
Ł 

na Bim nazfum w Brzuchowicach 
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„GAZETA PORANNA“ z dnia 30 października 1925, 


Smo 


owiętokradztwo w klasztorze 59. Bazyljanek. 


Skradziono naczyni: kościelne i 


gotówkę w łącznej sumie 2500 zł. — Ki z ha- 


czykiem wycąga futra z wysawy. — Odwiedz ny w Muzeum ruskiem, 


Lwów, 29. października. 

(—). Noc wczorajsza upłynęła znów 
pod znakiem dłuta i wytrycha. Wira- 
mywacze i złodzieje wyczuwając do- 
skonale obecną atmosferę „przesile- 
nia“ w policji, z otwartą przyłbicą za- 
brali się do roboty. 

W imieniu SS. Bazyljanek zawia- 
domił rano policję ks. Józef Zastyzec, 
że nieznany sprawca po włamaniu 
się do zakrystji dostał się do wnętrza 
kościoła, gdzie skradł 

2 pozłacane kielichy, 
z których jeden był drogocenny, za- 
granicznego wyrobu, następnie rozbił 
kasę drewnianą, skąd zabrał znajdu- 
jącą się tam gotówkę 200 złotych, z 
kolei rozbił szafkę, skąd również za- 
brał pewną kwotę, oraz 2 złote pier- 
ścionki. Ogólna szkoda wynosi 2500 zł. 
Ciekawą, a zarazem 
bezczelną kradzież 
popełnił jakiś rzezimieszek w składzie 
futer Ignacego Kocha przy ul. Rutow- 


| ammo | | om JUDO a | 
czysty, skoncentrowany, 


AGRU.AIN sok cyłrynowy w pro 


Szku, produkt maturalny, nio surogat, 
zastępuje we wszystkiem świeżą cytry- 
ne (ieneralna reprezentacja w Poisce: 
TYTANY, Lwów, Rzeżźnicka 6. Za- 
stępców poszukuje się. 7124 


Wystawa kwiatów i drzew 
OWOCOWYCH. 


Lwów, 29. października. 

Zakłady ogrodnicze znanej firmy 
F. Starcka przy uł. Zborowskich otwo- 
rzyły bezpłatną wystawę kwiatów i 
drzew owocowych. Na uroczysłości o- 
twarcia wystawy pojawili się repre- 
zentanci ogrodnictwa i liczni goście 
z miasta, podziwiając doskonałą kul- 
turę kwiatów wazonowych, zgroma- 
dzonych w obszernych cieplarniach 
zakałdu. Wystawa ta świadczy o owo- 
cnej pracy firmy F. Starcka na polu 
przemysłu ogrodniczego i żałować tyl- 
ko należy, że zasłużona ta firma nie 
wystawiła swych okazów na Małopol- 
skiej wystawie ogrodniczej w Pałacu 
Sztuki. Dla miłośników ogrodnictwa 
nadarza się sposobność skontrolowa- 
nia, do jakich pięknych wyników do- 
prowadzić potrafi racjonalna i facho- 
wa kultura cieplarniana. 

mm 


200.000 tomów 
Wu. kieszen P 


Londyn, w pażdzierniku. 

(5) Ludzie wpadają na óżne nie- 
dorzeczne romysły. I tak pewien 
profesor postanowił c ły zawartość 
książki o sta słronic ch przenieść 
na fim wielk śc jednego milimetra 
kwadratowego. Przy pomocy bardzo 
silnego mi:roskopu można ponoć 
wszystko odczytać. Po udanem d- 
ś iadczeniu chce ów profesor skon- 
struować bibijotekę z dwustu ty ięcy 
tomów, k óra zmi ściłaby się w i'sią- 
żeczce objzieś i małego kalendarza, 
dającego schować ʻię w kieszeni. 
Posiadacz tskiej bibljoteki, chcąc coś 
przeczytać, musi. łby oczywiście nosić 
ze sobą wielki miśroskop, zlbo fi'- 
mowy apaat p ojekcyjny waz z 
płótnem. Wą piwem est, czy pro- 
e or znajdzie urugiego takiego ama- 
tora 

—0— 


skiego 8. Opryszek przy pomocy spe- 
cjalnie przyrządzonego kija z zakrzy» 
wionymi haczykami przez otwór kon- 
trolny w żaluzjach, wyciągnął z okna 
wystawowego 10 skórek, wart. 250 zł. 
ZAodziej bylby kradł Bóg wie jak dłu- 
go, gdyby nie strażnik z „Czuwaju”, 
na którego widok złodziej. czmychnął. 


Tej samej nocy próbowali złodzieje 

włamać się do 
Muzeum ruskiego 

przy ul. Mochnackiego 42, gdzie w 
parkanie wycięli dziurę i poprzecinali 
druty. Na szczęście zostali oni spłosze- 
ni przez dozorcę, którego obudziły 
szmery. 


Oszuści nabierający ludzi na 
„dostawy końskie". 


Specjalny talent w uciekaniu przez przechodnią bramę. — 


Randki w szpitalu powszechnym. — 


Lpp:r z Wiednia 


i Lippe: z Rze zowa oszukiwali jednakowo. 


Lwów, 29 października, 

(—) Onegdaj w pociągu zdą- 
żającym z Przemyśla do Lwowa 
p. Hoening (zam. we Lwowie 
przy ul. Rzeźnickiej) zapoznał się 
z dwoma panami rozmawiający- 
mi po niemiecku, z których jeden 
przedstawił się jako Karol Gołd- 
stein, reprezentant firmy wie- 
deńskiej, trudniący się skupem 
koni na wywóz, zaś drugi jako 
K. Lipper rzekomo z Rzeszowa, 
sekretarz osobisty p. Goldsteina. 
Obai zaofiarowali się Floeningowi 
wystarać się o odpowiednią posa- 
dę w swej firmie, przyczem tytu- 
łem zadatku zażądali 125 zł. oraz 
4 weksli na sumę 1006 zł, po- 
czem przy pożegnaniu się omó- 
wili spotkanie na następny dzień 
w Szpitalu powszechnym. 

W Hotelu Podolskim we Lwo- 
wie, gdzie cbaj zamieszkali, za- 


poznali się również z niejakim 
Feldem ze Sanoka, któremu za- 
proponowali 


dostawę dwustu koni 
dla siebie, przyczem zażądali ró- 
wnież zaliczki w wysokości 500 
zł. Celem zawarcia konkretnej 
umowy umówili się z nim rów- 
nież na następny dzień do szpita- 
la powszechnego. Faktycznie o 


omówionej godzinie Feld spotkał 
się z nimi przed szpitalem, a 
wówczas Goldstein i jego sekre- 
tarz dali mu do trzymania torbę 
na akta, sami zaś weszli do szpi- 
tala. Gdy mimo kilkugodzinnego 
czekania nie wracali, Feld zanie- 
pokojony wszedł do wnętrza i 
tam dowiedział się, że 
istnieje drugie wyiście, 

którem oszuści „zwiali“. 

Feld doniósł o wszystkiem po- 
licji,i która zajęła się oszustami i 
ustaliła, że rzekomy Goldstein na- 
zywa się Karol Lipper i mieszka 
w. Wiedniu, sekretarz jeog Józef 
Lipper mieszka w Rzeszowie, zaś 
obaj zawodowo trudnią się oszu- 
stwami. W toku dochodzeń wy- 
szło na jaw, że popełnili oni 

cały szereg oszustw 

na tle „dostaw“ koni. Ofiarą ich 
padli: Józef Reizes, właściciel 
hotelu przy ul. Gródeckiej, Marek 
Feuerstein, właściciel składu ma- 
szyn przy ul. Gródeckiej. Huszkie 
wicz, masarz w Sanoku, M. 
Fischbaum, handlarz koni w Stry 
ju i wielu innych. 

Obai oszuści widząc, że poli- 
cia następuje na piety, zbiegli w 
niewiadomym kierunku. 


Bestjalska zbrodnia chłopa 
chciwego na dolary. 


Nocna masakra na dziedzińcu. — Zwołani sąsiedzi ko- 
łami dobijają rzekomego złodzieja. 


Lwów, 29 października. 

(—) W grudniu 1923 r. powró- 
cił z Ameryki do swej wsi rodzin- 
nej Kulawej pow. Żółkiew nieja- 
ki Michał Szarbowski. Po drodze 
wstąpił do szynku Mucowskiego 
w Żółkwi, gdzie właścicielowi 
przypomniał się jako stary znajo- 
my i wypiwszy zapłacił cechę 
dołarami, ponadto zmienił jeszcze 
Mucowskiemu 5 dolarów na mar- 
ki. Zapytany, dlaczego w nocy 
udaje się do domu, oświadczył. 
że napadu się nie boi, a do domu 
się śpieszy. 

Idąc dalej Szarbowski wstą- 
pił do swego znajomego Michała 
Skiby na nocleg. Tam rozegra- 
ła się 


Skiba, 
Szarbowski 


straszna tragedja. 
dowiedziawszy się, 
przywiózł dolary, 


wyprowadził na podwórze, 
tam kołem 
pobił go śmiertelnie 

i wszystkie dołary zabrał poczem 
zwołał swoich sąsiadów Wasyla 
Kłymka, Wasyla Łuczkę, Semka 
Harłaja, Antoniego Chmiela, Iwa- 
na Kłymkę i Magdę Gołą, którym 
oświadczył, że na podwórzu 
spotkał złodzieja, usiłującego za- 
kraść się do jego mieszkania i po- 
bił go Śmiertelnie. Gdy świadko- 
wie przyszli, Szarbowski dawał 
słabe oznaki życia. Podbechtani 
chłopi ciosami kołów dobili go, 
poczem zwłoki ściągnęli do sieni, 
a nazajutrz wynieśli na pole 
gminy Zameczek i tam je pocho- 
wali. 

W kilka dni później o wypad- 


go 


że | ku tym dowiedziała się policja i 


wymienionych aresztowała pod 


zarzutem zabójstwa. Obecnie do- 
piero wyszło na jaw, iż było to 
morderstwo rabunkowe. Docho- 
dzenia, które prowadził wywia- 
dowca Bandrowski z ekspozytu- 
ry śledczej ustaliły wszystkie mo 
menty tej niesłychanej zbrodni. 
Aresztowani znajdują się w wię- 
zieniu przy ul. Batorego. 


do Afryki. 


(Telefonem od naszego koresnondanta). 
Warszawa, 28 paźdz. (Z) Wczo 


raj wyjechał prof. Ossendowski 
z małżonką w podróż, udając się 
bezpośrednio do Paryża, następ- 
nie statkiem do Gwinei francus- 
kiej. Kraina ta będzie bazą 
jego wyprawy w najmniej znane 
obszary Afryki Centralnej. Cała 
podróż potrwa 6 miesięcy. Przez 
cały czas będzie Ossendowski 
utrzymywał stały kontakt z Pol- 
ską za pośrednictwem korespon- 
dencji, umieszczanych w niektó+ 
rych pismach. 


Tragiczna scena 
na parowcu. 


Antwerpja w październiku. 
(B) Z Antwerpji donoszą: John 
Milss, pierwszy oficer parowca „Melit- 
ty“, należącego do Canadian Pacific 
Railway-Company, a stojącego wła- 
śnie na kotwicy w porcie antwerp- 
skim, pozosławał od dłuższego czasu 
w bardzo naprężonych stosunkach z 
kapitanem oraz kilku kolegami. Przy- 
czyną niesnasek było to, że Mills 
Inbił często zaglądać do butelki 

i wyprawiał wówczas awantury, wpły 
wające demoralizująco na karność za- 
łogi okrętowej. Przed kilku dniami wy- 
brał się Mills na miasto i powrócił na 
statek późną nocą 

kompletnie pijany. 

W tym stanie zjawił się w kajucie ka- 
pitan, a gdy ten począł mu czynić wy- 
mówki, rozdraźniony pijak dobył re- 
wolweru i 

celnym strzałem, 
skierowanym w serce, położył zwierz- 
chnika trupem. A gdy na odgłos strza- 
łu zjawili się dwaj oficerowie i usiło- 
wali obezwładnić Millsa — padły 
dwa dalsze strzały, 

które poważnie zraniły 'oficerów. 
Rozbestwionego opilea ledwie o- 
chroniono przed złynczowaniem. 


Zawiadamiam 
Szan. P. T. Publiczność 


że w dn. 31. października 1925. 
otwieram sprzedaż 


EDLIN 


własnego wyrobu 


w shlep'e moim przy ul. Batorego I. 16 


w lokalu, w którym mieści się 


WYRAB MIĘSĄ 
WSZELKICH GATUNKÓW. 
Mam nadzieję, „że uznanie i zaufanie P 
T. Publiczności, które sobie dotąd za- 
skarbiłem, przeniesie się także ną nowa 
moje przedsiębiorstwo. 7265 
STANISŁAW KOLESA. 
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Fryzjer brzytwą zamor- 
dował matkę. 


Potworny zbrodniarz przez pół 
godziny iastwił się nad ofiarą. 
Paryż, w paźd ierniku. 
(+) W małej wiosce w okolicy 
Rouen 2l.letn: pomocnik fryzjerski 
Chapelle, indywiduum pocużzdla 
i czujące wstręt do p:acy, w groz 
przejmujący sro ób zamordował 
własną matkę: Rozwścicklony z po- 
wodu jakiejś utarczki s ownej, po- 
chwycił br ytwę i rzucił się na 
matkę, kióra p zerażona uciekła do 
domu sąsiadki. Tam dopadł ją ze- 
zwierzęcony syn i począł nieszczę ną 
w nieludzki sposób  masakrować 
brzytwą, dopóki ni : wyzionęła ducha 
Przez pół godziny potwór w lu: - 
kiem ciele znęcał się nad rupem 
matki. Jedna z sąsiadek próbowała 
go odpędzić od olia:y, uderzając 
parasolem po ręce, jednak 1a widok 
podniesionej brzytwy uciekła, Gdy 
nace zła policja, zorodniarz dat się 
spokojnie arzszto wać, 
: ja 


Ząb istniejący 450.000 lat. 


Weimar, w październiku. 
(B) Niezwykłego odkrycia prahi 

storycznego dokonano w Niemczech w 
pobliżu Weimaru w miejscowości 

Snessenhorn. 
Oto biskup tamtejszy, Myers, znany 
uczony, znalazł podczas swych poszu 
kiwań wykopaliskowych 

ząb mamuta, 
istniejący 400.000 do 450.000 lat. Okaz 
mimo swej nadzwyczajnej „długowiecz 
ności“ jest znakomicie zachowany. 
Długość jego wynosi 2 i pół metra, a 
obwód — 60 centymetrów. Znaleziony 
ząb 


dzierży prym 


pod względem wieku nad wszelkimi 
innymi zabytkami historycznymi. 
Dotychczas za okaz najstarszy ucho- 
dziła czaszka, mająca — według od- 
powiednich obliczeń — 120.000 lai 
za sobą! Oczywiście ta pokaźna ilość 
lat okazała się 

skromnintką 
wobec zęba mamuta, znalezionego w 
Suesenborn. Ząb ten umieszczono w 
muzeum  prahistorycznem w Wei- 
marze. 

> m 


„GAZETA PORANNA* 


z dnia 30 października 1925. 


Z powcda ogóinej sta „nacji w h: ndlu 
bniżyliśmy znacznie nasze ceny 
na najnowsze zagraniczne modele płaszczy fiitrzanych I weł- 


nianych, kostjumów, sukien, bluzek I t. p. 
Pierwszorzędny Magazyn konfekcji damskiej 


JAKOBA POSAMENTA 
Lwów, ul. Akademicka 2. (Ho'el Żorża). 


Wykrycie olbrzymiej organizacji 
bandyckiej w Moskwie, 


Wśród bandytów było wielu 


(Telefon/.mat własny 


Pogranieże sow., 28. paźdz. 

Z Moskwy donoszą: Plagą słotisy 
czerwonej w ostatnich czasach były 
ciągłe niezmiernie zuchwałe zbrojne 
napady bandyckie, dokonywane przez 
świetnie zorganizowaną szajkę bandy- 
tów. Napady odbywały się w biały 
dzień i to na głównych ulicach miasta. 
Mimo  najenergiczniejszych zarządzeń 
władz bezpieczeństwa, wszystkie po- 
szukiwania sprawców były  dotych- 
czas bezskuteczne. Aż wreszcie, gdy 
oliarami napadów padać poczęły in- 
stytucje publiczne oraz dygnitarze so- 


urzędu ków policji sowieck. 
„Gazety Porannej".) 


wieccy, policja ostatecznie wykryła 
świetnie zorganizowaną bandę. Do- 
tychczas aresztowano 56 uczestników 
szajki, a wśród nich niemało takich, 
którzy piastowali różne stanowiska w 
urzędach sowieckiej policji bezpieczeń 
stwa. Na czele bandy stał znany ban 
dyta, zbiegły z osławionego obozu 
koncentracyjnego ma „Wyspie śmier- 
ci“ (więzienie w Soławkach). Wykry- 


cie szajki — dotychczas nieuchwyt- 
nej — wywołało olbrzymię sensację 
w stolicy. 


Jak Sowiety usuwają ludzi 
sobie niewygodnych. 


Tra iczay los dygnitarza sowieck eg. 


(Telefonemat własny „Gazety Porannej“). 


Pogranicze sow., 28. paźdz. 


"Z Moskwy donoszą Sensacją dnia 
jest tajemnicze zamordowanie przez 
władze jednego z najwybitniejszych 
działaczy sowieckich, — szczególnie 
w dziedzinie stosunków gospodarczych 
z zagranicą znanego komunisty 
Kwiatkowskiego. Piastował da stanowi 
sko kierownika londyńskiego oddziału 
sowieckiej organizacji „Arkosa“, zało- 
żonej równolegle z „Wniesztorgiem * 
celem prowadzenia  gospodarczo-ban- 
kowych operacyj sowieckich w Aneglji, 
Ameryce i innych krajach zagranicz- 
nych. Kwiatkowskiego rząd moskiew- 
ski niejednokrotnie powoływał z Lon- 
dynu, aby osobiście się stawił w Mos- 


kwie celem udzielenia wyjaśnień w pe 
wnych sprawach, otoczonych ścisłą 
tajsinn'cą. Kwiatkowski wolał jed- 
nak przedkładać pisemne sprawozda- 
nia i wytłumaczenia, stanowczo uchy 
lając się od osobistego przyjazdu do 
Moskwy. Wtedy rząd pozornie zanie- 
chał dalszych wezwań Kwiatkowskie- 
go, rzekomo zgadzając się na dostar- 
czane pisemne wyjaśnienia. Dygnitarz 
sowiecki również uważał sprawę za 
załatwioną. Kwiatkowski niedaw- 
no Gesławszy urlop, natychmiast wy- 
jechał do Moskwy, aby czas wypo- 
€czynkowy spędzić w stolicy czerwo- 
nej. Tu jednak, natychmiast po przy- 
byciu, zosta] na rozkaz naczelnego za 
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rządu  czrezwyczajki aresztowany, 
braz bez sądu (jakichkolwiek badań 
łub dochodzeń) rozstrzelany. W ko- 
łach oficjalnych tłómaczą rozstrzela- ` 
nie Kwiatkowskiego koniecznością wy- 
wołania strachu (7) u innych dygnita- 
rmy bolszewickich, którzy jak tylko 
przekroczą granikę sowiecką, zapomi- 
nają o karności wobec władz central- 
nych, bagatelizują rozkazy i rozporzą- 
dzenia moskiewskie i wogóle odma- 
wiają posłuszeństwa wobec rządu cen- 
tralnego. A więc zabito Kwiatkowskie- 
go, aby odstraszyć innych od podob- 
rego postępowania. Wedle innej zaś 
wersji (najbardziej prawdopodobnej), 
Kwiatkowskiego miano stracić jako 
podejrzanego o przyczynienie się do 
ogłoszenia w Anglji sekretnych doku- 
mentów sowieckich, co odbiło się swe- 
go czasu bardzo ujemnie na między- 
narodowej sytuacji Sowietów. (Wido- 
cznie ma się na myśli ogłoszenie zna- 
nego listu Zinowjewa, co spowodowało 
zerwanie układu Mac Donalda z rzą- 
dem sowieckim). 


ER ZOT 
RA RESŁA NIE. 


OŚWIADCZENIE. 

My podpisani Nuchim Schorr i Mojżesz 
Meiseles oskarżeni o obrazę czci w spra- 
wie dò U. 1166/25 przez firmę O. H. & J. D. 
Schwarzwald przed Sądem powiatowym w 
ikopyczyńcach, oświadczamy, że cofamy 
wszelkie zarzuty, które kiedykolwiek i wo- 
vec kogokolwiek odnośnie do firmy powyż- 
szej -— podnieśliiśmy i do których przy roz- 
vrawie przyznaliśmy się — a w szcze- 
zólności uważamy za nieprawdziwą oko- 
'liczność, że oskarżyciele prywatni Schwarz- 
waldowie jakąkolwiek nieuczciwą mani- 
pulacją ukrócili Zarząd lasów w Jabłono- 
vie przy poborze lub wymiarze drzewa 
umże zakupionego. Zarazem przeprasza- 
iny oskarżycieli prywatnych za niesłusznie 
rzuconą na nich zniewagę i solennie przy- 
rzekamy i oświadczamy, że podobnych 
inwektyw nigdy więcej przeciw wymienio- 
nej firmie nie rzucimy. W końcu oświad- 
czamy naszą zgodę na ogłoszenie niniej- 
szej deklaracji w pismach publicznych. 
Nuchim Schorr mp. Mojżess Meiseles mp. 
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Wszystkim, którzy w tak wielkiem dla 
nas nieszczęściu okazałi nam tyle wspói- 
czucia i óddali ostatnią posługę Mężowi 


i Wujowi naszemu śp. Michałowi Jor- 
kaschowi-Koch, składamy z głębi serca 
płynące „Bóg zapłać”. 7272 


Żona z rodzina. 


Konce. Biuro 


cą Detektywów 
E D 


+36 Dyr, Jir Iwon 


Lwów, ul. Grodzickich I. Ila 
Tetefon Nr 19-16 5347 


FEJLETON „GAZ. POR." z d. 30. X 1975 
SZOMAHAZY ISTVAN. 


Mistrz Jan i jego 
małżonka, 


Młody hrabia i jego żona przechadzali 
się parkiem — było to w szóstym, czy 
siódmym tygodniu małżeństwa — trzy- 
mali się za ręce, ich serca były przepeł- 
nione uczuciem gorącej miłości... Poprzez 
liście starych drzew _przedzierało się 
srebrne światło miesiąca i ścieliło do stóp 
zakochanych. 

Nagle z jakiejś błahej przyczyny po 
wstała między niemi sprzeczka. 

Mówili, czy to o książce przeczytanej 
czy o planie podróży, czy też o automobi- 
lu, który chcieli kupić — dość, że młody 
małżonek począł ze złością  przygryzać 
wąs, a jego małżonka płakać i szlochać. 
~ — Zmuszasz mnie do łez, ale wiem, 
że ja mam rację... 

Hrabia po tych słowach pozostawił 
Wąsiki w spokoju, uśmiechnął się chytrze 
1 począł z grzecznością beznaganną pie- 
ścić jej rękę drobną i kształtną. 

. == Gzy istotnie myślisz, że masz ra- 
cje? — pytał tajemniczo, 

. Tak, mogłabym przysiądz tysiąc ra- 


zy — rzekła łkając — czuję się bardzo 
nieszczęśliwą. 

Hrabia przycisnął 
do ust. 

— Proszę, "zaczekaj tu na mnie pięć 
minut — rzekł głosem tajemniczym — a 
odpowiem ci. Zaczekaj chwilę, pobiegnę 
do domu... 

Po tych słowach tajemniczych opuścił 
młodą małżonkę i znikł w cieniach alei. 

Zmieszana nagłem zniknięciem młoda 
kobieta pozostała sama w parku oświetlo- 
nym światłem miesiąca. 

Nie minęło pięć minut, a posłać męża 
zjawiła się na  wysypanej piaskiem 
drodze. 

— Pójdź ze mna — rzekł do żony, pa- 
trzącej na niego wzrokiem zdziwionym i 
niepewnym. 

— Dokąd chcesz mnie zaprowadzić? 

— Nie pytaj, tylko idź za mną... 

— (hcę dać odpowiedź na twe ostatnie 
słowo, a zapewniam cię, że odpowiedź cię 
zadowoli. 

Ujął lekko za dłoń uparte stworzonko 
i nie mówiąc ani słowa, zaprowadził do 
zamku i zatrzymał się dopiero na drugiem 
piętrze, gdzie w końcu starego kurytarza 
znajdowały się ciemne brązowe drzwi dę- 
bowe. 

Hrabia nacisnął klamkę i w następnei 
sekundzie znaleźli się na progu rozległej 
sali, kłórej ściany pokryte były staromo- 
dnemi portretami. 


palec wskazujący 


Sala była oświetlona rzęsiście przy lu- 
strze wiszącem naprgeciw świeciło się trzy 
dzieści i sześć świec. 


— Czy wiesz, gdzie jesteś? — zapytał 
małżonek drżącą i słaniającą się żonę. 
— W sali portretowej. 


— Tak, jest to sala, w której możesz 
widzieć wszystkich moich przodków od 
doby Leopolda II., który ród nasz podniósł 
do stanu szlacheckiego. Tu możesz popa- 
trzeć w oczy nietylko wszystkim hrabiom 
Kolossym, lecz także ich nadobnym 
małżonkom. Później zapoznasz się ze 
wszystkiemi, chwiłowo nie mamy na to 
szasu. Przedstawiam ci tylko tę oto pło- 
wowłosą damę w szacie jedwabnej 1 jej 
małżonka z kołnierzem futrzanym, w bu- 
tach długich, którego król uczynił hrabia. 

— Czy na te mnie przyprowadziłeś? 

— Przywiodłem cię po to, abym ci o- 
powiedział zdarzenie, jakie dziedziczy 
każdy Kolossy. Tego wydarzenia bohate- 
rami są ów przodek i jego żona. h 

— Usiądź im naprzeciw i posłuchaj ro- 
dowej legendy o małżonkach dziś jeszcze 
pokutujących w pobliżu ich grobu mchem 
zarosłego. 

— Nie chcę ukrywać, że mój przodek 
był rytownikiem i że po trzydziestoletniej 
wędrówce zamieszkał w maleńkiej izdeb- 
ce, aby spokojnie spędzić resztę życia... 
Był sławnym w świecie artystą, niestety, 
z Włoch przyniósł ze sobą nietylko sztu- 


kę Benwenula Celliniego, lecz także tem- 
perament włoski, upór, popędliwość i 
zdolność popełnienia w gniewie czynu 
złego. 


Przypadek zrządził, że ożenił się z ko- 
bielą nietylko piękną, ale odznaczającą 
się uporem. Była nią córka karczmarza, 
która jako dziewczyna rzucała uśmiechy 
żołnierzom i która królewicza zbyt rozba- 
wiorego i natarczywego uderzyła w rękę i 
odtrąciła, rzekłszy mu: 

— Mnie wolno będzie objąć tylko te- 
mu, kogo pokocham... 


Mistrz Janosz, idąc do Siedmiogrodu, 
wstąpił do karczmy i tutaj bawił się we- 
soło z uroczą karczmarką. 


Po dwóch miesiącach, wracając, wstąe 
pił tu znowu, a pewnego pięknego poran- 
ku jesiennego przywiózł ją jako żonę do 
domu. 

I odtąd w jego cichej pracowni rozle- 
gał się od rana do wieczora głos młodej 
małżonki. On tworzył arcydzieła, ale ona 
zamiast mu umilać życie pocałunkami i 
pieszczotami, dręczyła go wyrzutami, że 
ją więzi w domu. 


— Jak długo jeszcze siedzieć będziesz 


na tym trójnożnym stołku? — zapytała 
raz z oczami skrzącemi? 
— Cóż, czy nie widzisz, że tworzę 


dzieła sztuki? 
Młoda kobieta podparła boki i rzekła: 
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„GAZETA PORANNA" z dnia 30 października 1925. 


Jak uczcić Święto narodowedo bohaterstwa ? 


Nie wieńcami, lecz ofiarnością na szlachetne cele. 


() Z najpoważniejszych sfer obywa- 
telskich naszego miasta otrzymujemy 
w związku z uroczystościami ku czci 
Nieznanego Żołnierza następujące, nie- 
pozbawione skuszności, uwagi: 


Lwów, 29. października. 


Caly, po polsku czujący Lwów, 
przejęty jest obecnie pragnieniem jak 
najgodniejszego, najwspanialszego ucz- 
czenia Nieznanego Żołnierza, przy- 
czynienia się widomym znakiem do 
hołdu złożonego bezimiennemu Bo- 
haterowi. Wątpić nie należy, że deko- 
racja miasta wypadnie jak najbardziej 
imponująco, że domy przystroją się w 
emblematy narodowe, a na szybach 
wszystkich okien ukażą się gęsto na- 
lepki, że nie będzie nikogo, ktoby 
piersi swej nie przystroił w odznaki, 
wydane przez Komitet na dni uro- 
czyste. To winien Lwów sobie i swej 
sławie patrjotycznego grodu, której z 
pewnością nie zawiedzie. Jednakowoż 
przy okazji takich uroczystości, o ule 
bezsprzecznie zależy na zewnętrznej 
pompie i okazałości, o tyle także nie 
należy wykluczyć pewnego czynnika 
trzeźwej rozwagi i umiarkowania, aby 
uczynić zadość wymogom chwili, ale 
z drugiej strony nie trwonić na rzeczy 
Łezpotrzebne ofiar pieniężnych, które 
mogłyby być użyte na cele pożyteczne 
i bardziej odpowiadające dachowi uro: 
czystości i istocie naszego pietyzmu 
dla tych, którzy położyli Życie na 
oltarzu wolności i niepodległości 
Polsk.i 


Na zagadnienie to pragnęlibyśmy 
zwrócić baczną uwagę odnośnych 
czynników, a w pierwszej linji organi- 
zacyj i stowarzyszeń społecznych . 
W jaki sposób najgodniej uczcić tych, 
którzy polegli w imię świętych haseł? 
Czy naprawdę jedynie przez stosy 
przepysznych wieńców, zieleni i kwia- 
tów, które zwiędną już w czasie trans- 
portu do Warszawy i nawet najpraw- 
dopodobniej nie znajdą się na miejscu 
wiecznego spoczynku Bezimiennego? 


Zapewne, że skromne kwiecie za- 
pragnie rzucić na tę dostojną trumną 
każda organizacja, ale wydawać na 
ten ceł wielkie sumy byłoby lekko- 
myślnością w czasach, gdy dziatwa 
sieroca po żołnierzach polskich potrze- 


buje wyżywienia i wychowania, gdy 
inwalidzi nasi cierpią brak, gdy tyle 
celów społecznych i zamierzeń, donio- 
słych dla naszej przyszłości mogą być 
podtrzymane tylko ofiarnością społe: 
czeństwa. 

Zaiste najpiękniejszem  kwieciem, 
złożonem na trumnę Nieznanego Żoł: 
nierza będą wydatne ofiary na takie 
cele, jak Ochroka Piłsndskiego dła sie- 
rót po poległych żołnierzach przy ul. 


Jabłonowskich, Rodzina sieroca przy 
ul. Szymonowiczów, fundusz wdów i 
sierół po cbrońcach Lwowa, Liga mor 
ska i rzeczne, Liga Obrony powietrz: 
nej Państwa itp. 

Tu skierować należy ofiary, a wy: 
kwitnie z nich niewiędnący, trwały 
kwiat naszej wdzięczności dla Tych, 
których pamięć winna pobudzać nowe 
pokolenie obrońców Ojczyzny. 


Program 


uroczystości ku czci Nieznanego Żołnierza 
we Lwowie. 


Uwów, 29. października. 


30. października 1925 r. 

Przedpoł. odwiedzanie Zwłok Nie- 
znanego Żołnierza, o 3-ciej popoł. uro- 
czyste przewiezienie Zwłok do Bazyli- 
ki Archikatedralnej, przy głównym u- 
dziale młodzieży szkolnej, popoł. do 
8-mej wieczorem odwiedzanie Zwłok 
w Bazylice Archikatedralnej. 


31. października 1925 r. 


a) Od 5.30 do 8 rano odwiedzanie 
Zwłok w Bazylice Archikatedralnej 
(dostęp dla szerszej publiczności po 
8-mej rano zamknięty); b) o 9-tej uro- 
czysta msza św. żałobna w Bazylice, 
egzekwie i uroczyste przewiezienie 
Zwłok z Bazyliki Archikatedralnej do 
salonu recepcyjnego na głównym 
dworcu kolejowym. Wszystkie Towa- 
rzystwa, Związki i Instytucje, oraz 
Szkoły ustawią się w szpalerach, w u- 
licach, któremi przechodzić będzie kon- 
dukt, przed trumną postępuje Wojsko, 
Związek Obrońców Lwowa i I. Załoga 
Obrony Lwowa, za trumną delegacje 
matek, wdów, sierót po poległych za 
wolność Ojczyzny, delegacje inwali- 
dów, reprezentant Min. Spraw Wojsk., 
Min. Spr. Wewn. i Min. Robót Publ, 
reprezentanci Rządu, miasta, posłowie, 
senatorowie, konsulowie, senaty aka: 
demickie, Generalicja, Powstańcy z r. 
1663/64, delegacje. Oddział policji kon- 
nej dopełnia całości konduktu. 

c) Popołudniu odwiedzanie Zwłok 


— Nie wzięłam cię na to, abym wciąż 
patrzała na twój grzbiet zgarbiony, tylko 
na to, abyś mnie pieścił i na rękach 
nosił... 


— Mówisz głupstwa, bo jesteś głupią 
kobietą. 


Po tych słowach począł pracować je- 
szcze usilniej, 


Jego małżonka pobiegła do kuchni i tu 
uderzyła ze złości w twarz służącą. Od- 
tąd nie rzekli do siebie ani słówka! 


Tak żyli milcząco, aż postarzeli się. 
Sława Janosza jako mistrza rosła. Ich u- 
pór był twardszy niż stal damasceńska 
Każde z nich mówiło do siebie: Ja mam 
rację. Niech mnie wpierw przeprosi. Aż 
pewnego dnia wpadli rozbójnicy do ich 
domu i oboje zamordowali. 

Sąsiedzi ich pochowali. Janosz spędzał 
spokojnie pierwszą noc w swym grobie, 
gdy w tem usłyszał o północy pukanie do 
trumny. 

— Janoszu — szeptał głos, który ros- 
poznał jako głos swej żony. 

— Czegoż chcesz? — zapytał ospale. 

— Wsłań, wstań — a głos jej brzmiał 
dziwnie słodko — pragne z tobą pomówić. 

Za chwilę na grobie zjawiły się dwa 
duchy. Był to mistrz Janosz i jego 
małżonka. 

— (Cóżeśmy uczynili? 
drżac z chłodu. 


zapytała, 


— Zmarnowane to nasze życie — od- 
powiedział. ze smutkiem. 

— Drżałam z rozkoszy na myśl, 
ciebie przyciskam do serca. 

— A ja gotów byłem tysiąc razy um- 
rzeć za twój jeden pocałunek. 

— Wyrzekliśmy się szczęścia dla u- 
poru... 

Po chwili rzekła: 

— Przyciśnij mnie do piersi. Niechaj 
teraz po śmierci doznam rozkoszy, której 
za życia nie miałem. 

Oboje objęli się nad grobami. Po chwili 
rzekła: 

— Nie czuję rozkoszy. 

— I ja nie czuję szczęścia. Zdaje mi 
się, że całuję zimny marmur... 

— Nie wróci się nigdy stracone szczę- 
ście... — szepnęła. 

A gdy na wieży kościelnej wybiła. go- 
dzina, oba duchy wróciły do grobu. 


* 


— Oto legenda, która uchowała się o 
mym najstarszym przodku — rzekł hrabia 
i ujął w pas młodą małżonkę. 

— Mój kochany rzekła żona — 
pójdź ze mną do parku, Chcę ci dziś dać 
pocałunek, którego ci odmówiłam. 


Tium, F. M. 


że 


Niezn. Żołnierza na głównym dworcu 
kolejowym. 


1. listopada 1925 r. 

4) Po 8-mej rano odjazd specjalne- 
go pociągu ze Zwłokami do Warsza 
wy. b) Popołudniu zwiedzanie, wień- 
czenie i oświetlanie grobów żołnier- 
skich. powstańców z r. 1830/81 i z r 
1863/64, obrońców Lwowa i na cmen- 
tarzu Janowskim. 


2. listopada 1925 r. 

a, Między 12-tą a 1-szą popł. prze- 
niesienie Zwłok z Katedry św. Jana 
do mogiły na placu Saskim w Warsza- 
wie, W tym czasie dzwonić będą w 
całej Polsce wszystkie dzwony kościel- 
De 1 zapanuje ogólne skupienie — na 
znak czci i hołdu dla wszystkich bo- 
s:owników œo wolność i niepodległość 
Ojczyzny b) Popołudniu zwiedzanie, 
wienczenie i oświetlanie grobów żoł- 
niarskich powstańców z r. 1830/31, 
powstańców z r. 1863/64, obrońców 
Lwowa i ua cmentarzu Janowskim. 

A 


31. BM. — DNIEM WOLNYM OD PRACY. 

Urzędnicy i szkoły święcić będą uro- 
czyście dzień 31. bm., który będzie dniem 
wolnym od pracy. Wąłtpić nie należy, że 
wszyscy pracodawcy w dniu tym zwolnią 
swoich pracowników od pracy. W oddaniu 
hołdu i czci Nieznanemu Żołnierzowi bie- 
rze czynny udział cały Lwów. Wszyscy 
zatem powinni mieć możność czynnego u- 
czestnictwa w tej podniosłej manifestacji 
narodowej. 7 


DEKORACJA MIASTA. 


() Prace nad dekoracią miasta na u 
roczyste dni 30. i 31. października już zo 
stały rozpoczęte przez Sekcję artystyczno: 
dekotacyjną \K. N. Ż. Plac Marjacki zo- 
stanie wspanłale przystrojony, przed Uni- 
wersytetem staną 4 maszty, fasada będzie 
udekorowana festonami i chorągwiami, po- 
dobnie jak i Politechnika, a gmach Do 
wództwa Korpusu będzie odpowiednia o- 
świetlony i przystrojony festonami Orsz 
chorągwiami. Płot okalający stoki Cyta- 
deli dekoruje 19 pp. festonami i chorąy- 
wiami. Droga dojazdowa do dworca i sam 
dworzec, będą również udekorowane masz- 
tami, festonami i chorągwiami. Na cmen 
tarzu Obrońców Lwowa naprawiono dro: 
£ę, ustawiono nowe krzyże, wszystkie 
groby' ozdobione będą choiną i oświetlo 
ne świecami. Katafalk będżie ustawiony 
zewnątrz kaplicy w oloczeniu kwiato 
wem, przy silnem oświetleniu. W kate 
drze stanie 5 metrów wysoki katafalk © 
bity amarantem, dekorowany broniy, kwia 
tami i chorągwiami. Wejście do katedry 
będzie bogato dekorowane. Salon na dwor- 
cu kolejowym, w którym spoczną Zwłoki 
Nieznanego Żołnierza, przed odwiezieniem 
do Warszawy, zostanie bogato udekor:- 
wany kwiatami, ozdohiony wieńcami lau- 
rowymi i rzęsiście oświetlony. 

x 
PRZYJAZD DO LWOWA WOJSKOWYCH 


CHORĄGWI I SZTANDARÓW. 


Na dzień 30. października b. r. wysy- 
łają wszystkie pułki z całego terenu 
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DOK. VI. chorągwie”i sztandary do Lwo- 
wa na uroczystości. Wobec tego, że cho- 
rągwie i sztandary, jako symbole Pań- 
stwa, na które żołnierze składają przysię* 
gẹ wojskową, są dla wojska największą 
świętością i otoczone czcią, będą we 
Lwowie uroczyście przyjęte. Przybywają 
do Lwowa chorągwie 48 pp., 49 pp., 51 
pp. 52 pp. 58 pp. 54 pp. i sztandary: 
6 p. ułanów, 6 p. strzelców kon. 9 p. uł., 
i 22. p. uł. 

Nie od rzeczy będzie przypomnienie 
pod adresem społeczeństwa naszego, by 
przed sztandarami i chorągwiami wojsko- 
wemi uchylano okrycia głowy, z czcią i 
poszanowaniem koło nich przechodzono. 

Sztandary i chorągwie odjadą w dniu 


31. października do Warszawy na uro- 
czystości w stolicy . 
% 
UDZIAŁ STOWARZYSZEŃ W UROCZY. 
STOŚCIACH. 


Mieszczańskie Tow. Strzeleckie wzywa 
swych członków do jak najliczn'=:szego 
wzięcia udziału w uroczystości  „Niezna- 
neg) Żołnierza“ w dniu 31. bm. z vdzna- 
ką. Miejsce zborne: ratusz godz. 8.30 sane. 


Baczność Legioniścil W sobotę dnia 
3! bm. o godzinie 7.30 rano w iokalu 
Związku przy ul. Piekarskiej 53 zbiórka 
wszystkich członków dle wzięe'a udziału 
ze sztandarem w uroczystościach uczcze- 
nia Nieznanego Żołnierza. 

W niedzielę dnia 1. listopada br. o go- 
dzinie 4 pop. zbiórka członków Związku 
w lokalu przy ul. Piekarskiej 58 zbiórka 
członków Związku oraz członków Chóru i 
Koła Mandolinistów i członków Związku 
Strzeleckiego oddział Sygniówka, dla 
wzięcia udziału w uczczeniu Legionistów 
poległych w obronie Lwowa i pochowa- 
nych na cmentarzu Obrońców Lwowa. 

M. S. O. Dnie 30. i 31. października br. 
obchodzi Polska wielką i jedyną w swoim 
rodzaju uroczystość Nieznanego Żołnierza. 
W tem Święcie narodowem winni wszy- 
scy członkowie M. S$. O. wziąć gremjalny 
udział. Członkowie zgromadzą się na po: 
dwórzu realności przy ul. Kopernika 20. 
1) w piątek dnia 30. października br. o 
godz. 4.30 popoł., 2) w sobotę dnia 31. paź- 
dziernika br. o godz. 8 rano. 


Uczestników Pierwszej Załogi Obrony 
Lwowa, oraz Rodziny Zmarłych wzywa 
się du udziału w obchodach ku czci Nie- 
znanego Żołnierza i 7-mej rocznicy rozpo- 
częcia bojów listopadowych: Godz. 7.45 
zbiórka obok lokalu Z. O. L, (Ormiańska 
1. 2), godz. 3 popoł. doroczne walne ze- 
branie w szkole im. Sienkiewicza, godz. 
6 wiecz. tradycyjne zebranie. 


Rada Zawiadowcza Związku Obrońców 
Lwowa z listopada 1918 r. wzywa ogół, tak 
stowarzyszonych, jak i niestowarzy$zo= 
nych do stawienia się: 1) w piątek, 30. bm. 
o godz. 14.20 przed główną bramą cmen- 
tarza Łyczakowskiego celem wzięcia u- 
działu w pogrzebie „Nieznanego Żołnie- 
rza“; 2) w sobotę, 31. bm. o godz. 7.45 
przed lokalem Związku (Ormiańska 2) ce- 
łem wzięcia udziału w uroczystościach 
dnia tego. Dalsze dyspozycje na miejscu. 
Na zbiórki stawić się należy w czapkach 
związkowych (nieposiadający otrzymają 
na miejscu zbiórki opaski naramienne), 
oraz z Krzyżem Obrony Lwowa na lewej 
klapie okrycia wierzchniego (bez wszelkich 
innych odznak odcinkowych). Za Radę 
Nadzorczą w. z. Hoszowski prezes. 


Wydział stow. „Skała“ zaprasza człon- 
ków do jaknajliczniejszego wzięcia udzia- 
łu w pogrzebie „Nieznanego Żolnierza”. 
Punkt zborny przy ul. Marszałkowskiej 
(naprzeciw Uniwersytetu) w sobotę, o godz. 
10 przedpoł. 

xk 


ZBIÓRKA ULICZNA, 

W dniach 29., 30. i 31. przeprowadza 
Komisja Zbiórkowa Komitetu Obywatel- 
skiego zbiórkę uliczną, także w tramwa- 
jach, kawiarniach, instytucjach.  Ofiaro- 
dawcy otrzymywać będą odznaki pamiąt- 
kowe po 10 gr. lub po 50 gr. 

xk 


NALEPKI ILUMINACYJNE. 

Szkoły, urzędy i instytucje proszone 
są o wczesne zakupywanie nalepek ilumi- 
nacyjnych i chorągiewek Straży  Mogił 
Polskich Bohaterów przy ul. Łyczakow- 
skiej l. 3, 

x 
WYJAŚNIENIE. 


Na liczne zapytania Biuro Komitetu 
Obywatelskiego wyjaśnia, że poza nalep- 
kami, chorągiewkami, odznakami namiąt- 
kowemi, broszurkami nie wydawało zad- 
nych listków do wieńców, 


== cza Jazz 


TEATR WIELKI. 

Czwartek, 29. bm. „Dziewczyna z Za- 
chodu“ (z p. Ign. Mannem). 

Piątek, 30. bm. „Hetman Stanisław Żól 
kiewski', premjera. 
ce Sobota, 31. bm. „Dziewczyna z Zacho- 


. Ceny zniżone. 

TEATR NOWOŚCI. 
Czwartek, 29. bm. 
niedoli“. Ceny zniżone. 
Piątek, 30. bm. „Jej Wysokość Tan- 


cerka". Ceny zniżone. 
Sobota, 31. bm. o godz. 3.30 


„Śpiewak własnej 


alyzi- 


strata”. Ceny zniżone. 
Sobota, 31. bm. o godz. 7.30 wiecz. 
„Śpiewak własnej niedoli“. Ceny zniżune. 


* 


Geny biletów zniżone od dnia dzisiej- 
szego na wszystkie przedstawienia Wie- 
czorne w Teatrze Wielkim i Nowości, z wy 
jątkiem przedstawień z gościnnemi wystę- 
pami sił artystycznych sceu zagranicznych. 

Teatr Wielki daje dziś po cenach zni- 


żonych wspaniałą operę Pucciniego 
„Dziewczyna z Zachodu”, z pp. Platówną, 
Gyganikiem i Mannem. — W dniu jutrzej- 


szym odbędzie się premjera potężnego dra- 
matu Kaz. Brończyka „Hetman Stanisław 
Żółkiewski". Próba generalna przy współ 
udziale autora, wypadła nadzwyczaj po» 
myślnie i daje gwarancję pełnego sukcesu 
artystycznego. Reżyserja spoczywa w nie- 
zawodnem ręku p. Józefa Sosnowskiego, 
dekoracje przygotował Z. Balk, urządzenie 
sceny insp. Stahl. Na jutrzejszą premierę 
ceny biletów zniżone. 

Popołudniowe przedstawienie dla mło- 
dzieży szkolnej w sobotę, bieżącego ty- 
godnia, z powodu gremjalnego  uczestni- 
ctwa całej młodzieży szkolnej m. Lwowa 
w uroczystościach wielkiego święta po 
grzebu Nieznanego Żołnierza, wyjątkowo 
się nie odbędzie. Następne przedstawienie 
dla młodzieży szkolnej odbędzie się w so- 
botę, 7, listopada. 

Teatr Nowości daje dziś po cenach zni- 
żonych wzruszającą i pełną sentymentu 
sztukę z życia żydowskiego „Śpiewak 
własnej niedoli“, 


REPERTUAR TEATRU „SEMAFOR", 
REJTANA 3. 


Codziennie o godz. 19.45, w niedzielę 
popoł. 16.45. 

1) Szymonowicz: „Żeńcy”. 2) Wecker- 
lin: „Krynolina*. 3) Andersen: „Słowik 
i cesarz chiński“. 4) Staff: „Ułan i dziew- 
czyna”. 5) Tuwim: „Rachunek“. 6) „Miała 
baba koguta", 7) „Bal u weteranów". 8) 
Porazińska: „Wycinanki. 9) Słonimski: 
„Żołnierz Nieznany". 10) Molier-Boy: La- 
tający lekarz“. 

Bilety w cenie od 2—6 zł. wcześniej 
do nabycia w sklepiè nut Seyfdrtha, ul. 
Akademicka, w niedzielę od godz. 11 w ka- 


sie teatru. 
———— 


Rnch budowlany — jak nam donoszą 
z kół obywatelskich — był w tym roku 
minimalny, gdyż nie dopisały kredyty, na 
ten cel zapowiedziane. Rząd buduje, 
względnie odnawia budynki państwowe, 
przeprowadza instalacje centralnego o- 
grzewania i oświetlenia elektrycznego. 
Dlatego też Rząd powinien baczną uwagę 
zwrócić, aby przy oddawaniu robót przed- 
siębiorstwom prywatnym, były przestrze- 
gane obowiązujące przepisy z uwzględnie- 
niem najtańszych ofert. Ze względu na 
sanację skarbu powinny być ustanawiane 
kontrole, aby nie mogły zajść nieprawidło- 
wości. 


W Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych 
przygotowuje się wystawa  art.-mal. Ry- 
szardą Gawlikowskiego, Marcina Kitza, Ja- 
na Henryka Rosena z Warszawy, prof. 
Sichulskiego i Wit. Wachtla z Wiednia, 
które niewątpliwie zainteresują szerokie 
sfery naszego miasta. O otwarciu doniosą 
afisze i dzienniki. 

Lwowskie Tow. Lekarskie. Posiedzenie 
odbędzie się w piątek, 30. bm. o godz. 6 
wieczorem. Porządek dzienny: 1) Pokazy 
chorych; 2) Wykład dra Otolskiego (z 
Warszawy): „O polskiej wytwórczości spe- 
cyfików farmaceutycznych. 


A (©) Nieszczęśliwe wypadki. 
Muller lat 58, handlarz, zam. przy ul. 
Długosza 2t, zawieszając wczoraj okna, 
Straci] równowagę i spadł z I p. na chod- 
z: doznawszy poważnych obrażeń. Od 
wieziono go do szpitala, — Do szpitala 


Wincenty 


„GAZETA PORANNA” z dnia 30 naździernika 1925. 


Z sali 2 sali sądowej. wej. 


| Szalona awantura na Gródeckiem. 


Wybryki rozbestwionego donżuana ukarane zostały 
2 miesięczną poku.ą w kaźni. 


Lwów, 29. października. 
(t). Po zwiedzeniu kilku szynków 
przy ul. Gródeckiej koło godz. 11 w 


nocy zapragnęli Antoni Ch. i Józef T, 
obywatele dzielnicy gródeckiej, ukoro- 
nować zabawę i wykorzystując znajo- 
mość z dozorczynią jednego z domów 
przy ul. Gródeckiej, zaprosili się do 
niej na nocleg, wiedząc, iż nocują tam 
stale 
bezdomne i bezrobotne służące. 
Istotnie natrafili na Olgę A, która 
jednakowoż oparła się ich obcesowe- 
mu i bezceremonjalnemu natarcin. O 
pór dziewczyny wywołał 
szał u awanturników. 

Rozpoczęło się demoiowaxaie mieszka» 
mia biednej dozorczyni. Garnki i tale- 
rze porozbijali, poczem zabrali się do 


przywieziono wczoraj Eug. Ukorczaka, lat 
15, z Krzywczyc, który doznał ciężkich 
ran na całem ciele i twarzy skutkiem 
eksplozji flaszki, napełnionej wapnem. 


Ę Do aresztów policyjnych oddano 
wczoraj: Juljana Stoleckiego, robotnika z 
Delatyna, za kradzież czekolady z bufetu 
Markowskiej na Głównym Dworcu, Zofję 
Rubecką za kradzież bielizny, Olgę Tymi- 
niuk za włóczęgostwo, ŻZofję . Krukównę, 
Józefa Ciechuckiego za awanturę, Annę 
Ławczyk za kradzież płótna, wart. 27 zł. 


(—) Włamania i kradzieże. Z mieszka- 
nia kupca Bertolda Polenberga przy ul. 
sStarozakonnej 5, skradziono po włamaniu 
garderobę, wart. 500 złotych. — Na szko- 
dẹ Kiefera Herscha, zam. przy ul. Żół- 
kiewskiej 25, skradziono po wybiciu szy- 
by w oknie 5 koszul, wart. 30 zł. 

(— Złośliwe pobicia. Wczoraj popołu- 
dniu 17-letni Izak Schall, pobił Amalję 
Gustern (Ormiańska 19) tak ciężko, że Po- 
gotowie rat. musiało ją zaopatrzyć. — W 
aresztach miejskich niejaki Adolf Wiszer 
pobił dotkliwie robotnika Michała Barto- 
szewskiego, którego przewieziono do szpi- 
tala powszechnego. Przed operacją Barto- 
szewski zbiegł ze szpitala. 

(—) Ogień sklepowy. Wczoraj popo- 
łudniu w magazynie modniarskim „Felix“ 
przy ul. 3. Maja 11, omal nie doszło do 
wielkiej katastrofy.  Posługaczka  Szren- 
chówna podczas nalewania benzyny do 
żelazku manipulowała tak nieostrożnie, że 
benzyna zajęła się we flaszce. Przerażona 
opuściła płonącą flaszkę na ziemię, wsku- 
tek czego benzyna  rozlała się po pogło- 
dze; w jednei chwili powstał duży ogień. 
Na szczęście obecni przy tem, nie stra- 


ciwszy przytomności, ogień stłumili. 


Arcybiskup ks. Cieplak wyjechał przez 
Paryż do Ameryki. 

Papież przyjał na dłuższej audiencji 
ambasadora Skrzyńskiego. Po audjencji 
ambasador odbył rozmowę z kardynałem 
Gasparim. 

Sprawczyni zamachu na przywódcę ma- 
cedońskiego Panicę, Mancia Carniciu, zo- 
stała uwolnioną z więzienia z powodu nie- 
uleczalnej choroby i wydaioną z granic 
państwa austrjackiego. 


£- 


POGOŃ—LECHJA. 
Lwów, 29. pażdziernika. 

W niedzielę, 1. listopada br. o godz. 
14,30 na boisku Cytadeli rozegrają powyż- 
sze drużyny zawody w piłce nożnej o pu- 
har LOZPN. Ze względu na dobrą formę 
Lechji, zawody te budzą zrozumiałe zain- 
tercsowanie. 


SLZE 


mebli. Niezadowoleni tem  zniszcze- 
niem, 
dobyli noży 
i zagrozili opornej Oldze zakłnciem, 
jeżeli nie będzie im powolną. Tymcza- 
sem dozorczyni zdołała sprowadzić 
policję, która z trudem ubezwładniła 
rozszalałych awanturników. 
Sprawa tej głośnej awantury zna- 
lazła wczoraj swój epilog w sądzie 
karnym przed Trybunałem odwoław- 
czym. Po przeprowadzeniu rozprawy 
skazany został Józef T. na karę 2-mie- 
sięcznego więzienia. Sprawę przeciw- 
ko Antoniemn Ch. prowadzi sąd pow. 
S. MI, 
Rozprawie przewodniczył s. 
wiadomski, oskarżał prokurator 
Łaniewski, bronił dr. Szymon Gritner. 


Papież jako recytator 
wierszy, 


Paryż, w p2ździerniku. 
(b) J> n Carrere, rzymski : ores- 
ponden: „Tempsa* n pi; ł książk 
o p:pieżach i wręczył ją n'e. aw1o 
osubiście obecnemu pap eż wi P..- 


sowi X|  Jadnogodzinna audjencj 
tł: si- 
pr'awdziwem kollegjum o lite- 


raturze, 
pod zis którego wygł. sił Oj iec św 
szereg wyt awnych sądów ne tylca 
o poezji włoski:j, lecz wogóle eur: I 
pejskiei, W toku rozmowy «świ d 
czył Carrere, iż za najpiękniejsz 
poweś: -historyczną uważa słynre 
ar ydzieło 
Manzoni'ego: „Froemessi Sposi“. 
P: p'e: beruzo b'łzacow:lon;, ztego 
sądu. „Manzoni je t nietylko mi trzem 
prozy, lecz również poczj.* — od- 
posiedział Francuzowi i począł re- 
cytować świeinie cate strof' z po - 
m tu Manzon./ego „Z e!oie Świątki". 
Carrere był wprost porwany talez- 
tem rec;t torskim i kulturą żewzyo 
słowa, k!óre czchu 1 P.u:a XI e-o. 

—0)—— 


Rozpacziiwy czyn gł- 
jąc] urzędniczki. 


Chciała podpalić budynek 
poczty. 
(Od naszego korespondenta.) 
Czerniowce, w październiku, 

O niezwykłeim zdarzeniu donoszą 
z powiatowego miast: Zastawna: 

Żona byłego tamtejszego poczt- 
mistrza, Au.ei blickowa, znelizła się 
wraz z iodziną w bardz» ciężkiem 
p łożeniu, gdyż maż jej, eme'yt, d 
szeregu mies ę y nie mógł wydostać 
nale:nej pensji. Gł'd pchnał zroz- 
paczoną -cbielię do desperackiego 
czynu: Wszedłszy do magazynu íy- 
toniowego, który znajdu e się w bu- 
dynku poczty, roz ała na ziemi parę 
litrów nafty. W chwili, gdy już miała 
wzniecć pożar, uczuła wyrzuty su 
mienia i zaniechała zbrodniczego 
zamiaru, a nazajutrz oddałi się w 
ręce policji, wyznając wszystko. 

Angenblickową aresztowano, lecz 
wk:ótce uwolnion , oddając ją w o- 
p ek; rodzinie, 


0— 


DOBRA RADA. 
Doktor: Pan nigdy nie powinien jeść 
na głodny żołądek! 


D'Annunzio honorowym 
generałem lotnictwa wit- 
skiego. 


Rzym, w październiku. 
„Corriere della Sera“ donosi 


(B). 
z Gardone Riviera: Generał Piccio, 
głównodowodzący włoskiej armji awia- 
tycznej złożył przed kilku dniami 

oficjalną wizyłę 
Gabrjelowi d' Annunzio i wręczył zna- 
komitemu Włochowi nominację na 
honorowego generała lotnictwa włos» 
kiego. Równocześnie wręczył bohate- 
rowi włoskiemu zewnętrzne oznaki 
jego nowej godności,. między któremi 
zwraca uwagę 
wspaniała szabla 

o rękojeści wysadzanej drogimi ka- 
mieniami To nowe odznaczenie do- 
wodzi. jaką popularnością i jakiem 
ogromnem znaczeniem cieszy się we 
Włoszech autor „Rozkoszy” i „Tryum- 
fy śmierci“ i innych arcydzieł powie- 
ściowych. 


Nhs", Miry olaja. 


(Do ryciny na str. 1-szej). 
Zagrzeb. w październiku. 

(f” Jako oryginalna inaugura- 
cja wczesnej zimy tegorocznej w 
pewnem jugosłowiańskiem mia- 
steczku zdarzyła się niepowsze< 
dnia i niepozbawiona komizmu 
historia: Niejaki Jivo. Krivlievic, 
podpiwszy sobie, padł na kupę 
Śniegu ij został przysypany Śnie= 
życą. Nazajutrz znaleziono go 
skostniałego i zamarzniętego. 
Nieboszczyka odniesiono do miej- 
scowej trupiarni, przypiąwszy: 
mu na piersi tabliczkę z nazwis- 
kiem. Grabarz usłyszawszy, że 
dostał nowego gościa, poszedł go 
obejrzeć i omal sam nie padł tru- 
pem ze strachu: „Nieboszczyk* 
zamiast leżeć, jak na solidnego 
umrzyka przystało, siedział na 
pryczy, ćmiąc papierosa z miną, 
która wskazywała, że jeszcze al- 
kohoł z głowv mu nie wywietrzał 
i że niezupełnie pojmuje, co się z 
nim dzieje. 

Oczywiście, sprawa była ja- 
sna: domniemany nieboszczyk 
w ciepłej trupiarni „odtajał* i 
przyszedł do siebie. Żyie on nadal 
i cieszy się zupełnem zdrowiem, 
a swe ocalenie tłómaczy tem, że 
widocznie wódka grzała go we» 
wnatrz i nie pozwoliła mu zamar- 
znąć. Nie dziw też, że obecnie z 
jeszcze większym zapałem odda- 
je się spożywaniu tak skuteczne- 
go „lekarstwa“. 


GAETA PORANNA SWOIM CZYTELNICZKOM= 


Nr. 24, 


Lwów, 29. października. 

Czy interesowałyście się Miłe Gzy- 
telniczki nową teorją pracy, znanej 
pod nazwą Tayloryzmu? 

Na inauguracji nowego roku szkol- 
nego Politechniki lwowskiej mówił o 
tem w swoim wykładzie prof. Geisler 
i to dało mi asumpt, by uczynić ów 
tym tygodniu ten temat przedmiotem 
naszej pogadanki. 

Tayloryzm to system osiągania naj- 
większej wydajności pracy, kosztem 
jak najmniejszego zużycia wydatku i 
czasu, czyli taka jej organizacja, celo- 
wa w każdym ruchu i postępku, któ- 
raby z niej wyeliminowała wszelki 
pierwiastek zbędności, któraby wyklu- 
czała robienie czegokolwiek nadarmo. 

Ameryka przez stosowanie Taylo- 
ryzmu w przemyśle powiększyła zną- 
komicie swoją produkcję i sprowadziła 
równoczesne jej potanienie. Lecz jest 
to dopiero jedna strona korzystna tej 
metody. Tayloryzm bowiem nie ogra- 
nieza alg tylko na pewnego rodzaju 
£automatyzowahniu pracy dla powięk- 
Zonia jej wydajnokoi, lecz w równej, 
a moše wlększćj jesżcze thierze, jako 
produkt i reżultkt pracy, troszczy sią 
'także o pradrjrnika. Nie tylko dlatego 
dba o uprószczełie metod; aby jej 
wydbjńość przewykszyła hasku dotych 
cahsowe wyobrażenie, ale dlutego tak- 
Re, aby odicżędńdć sily pradoWnika, 
aby ón przestał ugińać się pod Cięka: 
rem pracy, a mógł za fią otrżytiuć 
Wyhagrudzenie, zapewiniujące mu lep- 
szę waruńki Bycit: 

Lecz moge niejedna z_Wóds, Miłe 
Czytelniczki, ż pewnem  śdziwieniem 
czyta moje słow4?.. Może przea gło: 
wą dej przeleciała myśl, że to bardzo 
piękna i ładna teorja społeczna, która 
może żywo obchodzić inżynierów, prze 
ffysłówców, fabrykantów.. Ale co 
Miami, kobiełofń dö tego?... 

Jeśli tak pomyślałdś, Droga Gnytel- 
hiczko, to zaisłe jesteś w batdżo wiel- 
kim błędzie. Tayloryzm w zakresie za- 
jęć kobiecych, gospodarstwa domowe. 
go, może i powinien znaleść jak naj- 
szerszt zastosowanie. em  szersże, 
rzócż prosła, im większym jest zakres 
tego gospodarstwa =— ale niemniej ña- 
weł tam, gdzie ono ogranicza się fo 
bardzo skromnego prowadzenia domu, 
że lak powiem, typu powojennego — 
w jakiefńś GlasneM, Ł trudem z=doby- 
tem miiesskanku, przy szezubłych, ach 
jak nieraż bardzo szczupłych środkach 
pieniężńtych. 

Bö Taylótyzm w swoleh dalszych 
kóńseitWwenejach jest unikaniem wsze] 
kiego ródzaju marnowańia. A to jest 
równńle %wskażałńe łam, -gdzie każda 
dróbina stracona Gzyńi póważny u- 
szczerbek jak i tath, gdzie strały z 


i wyzszych Szkół... 
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powodu zmaurnowania zakreślać mogą 
szersze koła... 

A nigdzie może niema tak zupełne- 
go braku organizacji i celowości” pra- 
cy, jak właśnie w gospodarstwie do- 
mowem. Zwłaszcza u nas, w Polsce, 
nie przeprowadzamy prawie zupełnie 
rewizji metod, przekazanych nam 
przez nasze matki i babki, jakkolwiek 
warunki życia współczesnego tak bar- 
dzo stały się odmienne Rezultatem 
tego jest aż nadto częsło niedostatek 
materjalny i brak tego ładu i składu 
w naszym domu, który wytwarza wła 
śnie tę atmosferę rodzinnego życia, o 
której mówiłyśmy już dawniej jako o 
jednym z niezmiernie ważnych czyn- 
ników społecznych. 

Brak koordynacji -w sposobie pro- 
wadzenia domu sprawia w naszych 
stosunkach miejskich to, że gospodyni 
domu jest albo przepracowana ponad 
siły, albo nie moze podołać swoim za- 
daniotm. 

Jeśli w gospodarstwie utrzymuje 
się sługą, to pociąga to za sobą koszta 
niewspółmierne z wydajnością jej pra 
oy i niewspółmierne £ sumą  docho- 
dów, Jeśli sługi sie nie trzyma, to, 
zwłaszóza, gdy pani domy iaa nadto 
jakieś puzadomowe kajęcie, dom eały 
staje na głowie... i nikt nie czuje się 
w nim dobrze. 

l nie be» racji skarżą się często 
nasi pahówićj że dżiś coraz więcej 
zanika łyp dobrej gospodyni, że jak- 
kolwiek, a móże właśnie dlatego, że 
dzisiejsze kobiety stoją o całć, niebo 
wyżej pod względem intelektualnym 
od kobiet dawniejszych, nie umieją 
należycie gospodarować. I nie rzadku 
też słyszy slę zdanie, że lepiej Gżónić 
sig z panny bez Wyższego wykształce- 
nia, bo będzie z hiej dobra gospodyni. 

Ale tez spotykają się tak rözümie- 
jący znowu nierzadko 5 żawodem. 
Żona niema wykształcenia, ale i hie 
gospodaruje  leblej öd absolwentek 
Krząta się, bedzi 
i narzeka, ale efekt jest ujemny. 

Jest to tóteź zupełtie zrozumiała.. 
Ho tak jedna, Jak długa nie przystost- 
wuje swych rządów domowych do ð- 
beenych waruików życia. Uboga du- 
chem -= Glatego, de jej brak w tym 
kieruńku potrzebnej inteligencji == 
tamta Mé, bo jej umysl obraca sig w 
dziedzinach abBtrākcċji 1 przec68a za- 
gadhionia realnego życia, gdyk mid 
żostał przymuszony do przóprowudze- 
nia dciełego lotnika pomiędzy wiedzą 
a życiem, pomiędzy teorją a praktyką, 

A iles te korkyśbi możnaby odnicsd 
w yoi ebillennem è ciągłego, dro: 
biazgówego szużytkowywania choćby 
wiadomości # dziedziny cheniji, iisyki, 


` ekonomii itp. 


To też błędnem jest mniemanie, że 
współczesnej gospodyni domu nie po- 
trzeba wykształcenia. Przeciwnie, tyl- 
ko dom wykształconej kobiety może 
być dzisiaj «należycie prowadzony. 
I nie tylko tem lepiej będzie on pros- 
peruwał, im inteligentniejszą będzie 


pani domu, ale im inteligentniejszą 
służbę będzie miała do pomocy. 

Jakie zastosowanie w społaecznem 
gospodarstwie domowem winna mieć 
inteligencja gospodyni i jej pomocnic, 
c tem pomówimv blizej w przyszłym 
tygodniu. J. P. 


Z dziedziny mody, 


KOŁNIERZE I RĘKAWY. 


Lwów, 29. października. 

Imię ich jest... legion... W rozmaito- 
ści ubrania szyi i form rękawów obe- 
cny sezon przynosi tyle możliwości, 
że zaiste można powiedzieć, iż w tvch 
szczcgółach leży punkt kulminacyjny 
pomysłowości mistrzów mody. Wyka- 
załara już w ostatnim moim artykule, 
ż3 tendencją ostatniego sezonu est 
skomplikowanie toalety kobiecej, zere 
wanie z cechującą ją poprzednio, prze 
sadną bioże już nawet prostotą. Te 
wszyslkia nowe pomysły w ubraniu 
szyl i w rękawach budzą po prostu 
obawę, abyśmy hie wrócili w krótkim 
już czasie do wymuszonych draperji, 
buisk i buf odległego już od nas okre- 
su mody. s 

Jedną z takich niebardzo hętących 


zapowiedzi można uważać ukazanie 


się rękawa bufiasteżu u dołu, jak tó 
było w modzie pudczas Wielkiej Wy- 
stawy paryskiej — a więc byłby to 
dla tej niezbyt estetyeżnEj loftny przy: 
btahia teńesans jubileusżówy po la- 


tach 25-ciu. Z jaką świetnością jubile- 
usz ten się odbędzie, zależy, rzecz pro- 


Modny zękaw ù dolt rozszerzony. 


std, od tego, czy świat kobiecy zaadop- 
tuje tę modę, Ghyli też prtejdzie nad 
nią szybko do porzadku, wybierkjąd w 


| bogatej kollelteji formy bkrdziej este. 


dłatękawek futribhy w fótńie uwaine 


tyceńe, jak np. rękawy à la grecque 
lub też cały rękaw Wąski m rezszerze- 
niem przy, kostee i s wolno Ewisające- 
mi patkami lub t6ż a mankietem, od- 
winiętyim po sawedzitu. 


Gièranio o ubranie ręki, zeznacka- 


jące się tak wybitnie w dzisiejstej mo- 
dzie, obławia się nadto w powołaniu 
rapowrót w zaktes jej akcesorjów, tál- 
bardzo zaniedbanych w obtdtiieh la- 
tach zdrąkatwków.., 


W naszym klimacie możemy tę 


n. 
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restytucję powitać z tem  większem 
dowoleniem, że według przepowiedni 
meteorologów zima w tym roku nie 
«zamierza żartować. Nowe zarękawki 
są małe, przeważnie w formie owalnej. 


W 


AW 
z A 


Wykończenie górnej części stroju 
jest w obecnym sezonie również na- 
der rozmaite. Najbardziej uderza tutaj 
zupełne wyełiminowanie tak modnych 
do niedawna owalnych wycięć. Nie- 


Modno ubranie szyji. 1) Wysoki kołnierzyk po męsku odgjęty. 2) Krótki szalik zwią- 


zany z przodu. 


3) Kołnierzyk na stalów kach, okolony futrem. 4) Fantazyjne wy- 


* kończenie górnego wcięcia sukni. 


mai wszystkie wycięcia ograniczają 
się tylko do nasady szyi, co pozwala 
uzupełnić strój kołnierzem futrzanym, 
krótkim szalikiem, fantazyjnie związa- 
ną wstążką lub czemś w tym rodzaju, 
co zamienia suknię wyciętą w suknię 


Szalik jako kołnierz I przybranie sukni. 


z wysokim kołnierzem, lub coś bar- 
dzo do tego zbliżonego. 

Wygląda to ua stanowczy nawrót. 
do wysokich kołnierzy i o grozo, w 
Paryżu pojawiły się już nawet kołnie- 


rze aż po uszy wysztywnione fiszbi- li 


nami! Miejmy nadzieję, że ta ab- 
surdalna, niewygodna i niehygjeniczna 
moda nie znajdzie zwolenniczek. Na- 
tomiast bardzo wielką sympatją cieszą 
się fantazyjne wstążki i szale, owija- 
jące szyję mięko raz lub dwa razy, 
zakończone kokardą lub węzłem... 

To ubranie szyi ma tę zaletę, że 
można ją w każdej chwili odjąć i mieć 
suknię bez kołnierza. 

Oryginaliną nowością są kołnierze 
wysokie z przodu, których część tylna 
nie schodzi się, a są przytrzymywane 
wstążką zakończoną pomponami fu- 
trzanymi. Zajmującą nowością są koł- 
nierze ze złotej skórki w formie kol- 
nierzy męskich, odgiętych z przodu : 
zapiętych na spinkę z wąską, jedwa- 
bna krawatką. 

Inną odmianą są szaliki wiązane 
naokoło szyi i spuszczone w formie 
renwersu na przód sukni aż poniżei 
stanu, gdzie przytrzymane są fanta- 
zyjną klamrą. 

Nowa moda — trzeba jej to przy- 
znać — daje pole do rozmaitych, nie- 
raz bardzo wdzięcznych efektów. 

Nina. 


Z hygjeny i pielęgnowania urody. 
Z CZEGO POWSTAJĄ ŻYLAKI. 


Lwów, 29 października. 

W poprzednim artykule wspo- 
mniałam już o rozszerzeniach i 
zgrubieniach żył, jakie często po- 
wstają u kobiet ciężarnych. Roz- 
szerzeniom tym należy usilnie 
przeciwdziałać, aby nie zamieni- 
ły się one w żylaki, których usu- 
nięcie j zupełne wyleczenie jest 
rzeczą bardzo trudną. 

Zanim przejdziemy do omó- 
wienia środków zaradczych prze 
ciw temu złu, którego zarówno 
ze względów  hygijenicznych jak 
i estetycznych należy się troskli- 
wie wystrzegać, zastanowimy się 
nad jego istotą i przyczynami po- 
wstania. 

Co to są właściwie żylaki? 
` Jest to nadmierne rozszerzenie 
naczyń krwionośnych, które zu- 
żytą krew z zewnętrznych pokła 
dów ciała odprowadzają napo- 
wrót do serca. Naczynia te czyli 
żyły, kończą się gęstą siecią dro- 
bniejszych żyłek, które wiją się 
tuż pod skórą i ulegają miejsco- 
wym procesom zapalnym, nie 
występującym zazwyczaj w for- 
mie ostrej, lecz powolnej, chro- 
nicznej. Następstwem tych pro- 
cesów są właśnie rozszerzenia i 
przekrwienia, objawiajace się ze- 
wnętrznie w postaci niebieskawo 
pabiegniętych obrzmień i zgru- 


Można ten objaw w ten spo- 
sób wytłumaczyć, że pewna prze 
szkoda wstrzymuje powrotny 
bieg krwi do serca, wskutek cze- 
go wewnątrz żyły krew ta się 
zatrzymuje w większej ilości i 
naciska Ściany naczynia krwio- 
nośnego, które wskutek tego się 
rozszerzają i tracą siłę elastycz- 
ności, i nie mogąc ściągnąć się, 
należycie, stają się zbyt cienkie i 
skłonne do pękania. 

Wspomniana powyżej prze- 
szkoda w należytym obiegu krwi 
żylnej, może leżeć w samym u- 
stroju tychże żył, albo też może 
mieć swoją przyczynę w zewnę- 
trznym nacisku, co ma miejsce 
między innymi w czasie ciąży. 
Bywają także dziedziczne osła- 
bienia ścian żylnych, które nieraz 
występują u wszystkich człon- 
ków rodziny i już za nailżejszym 
powodem zewnętrznym wystę- 
pują w charakterze patologicz- 
nym. Osoby skłonne do takich 
przekrwień lub pochodzące z ro- 
dziny, w której one występują, 
winny  szczególniej wystrzegać 
się wszystkiego, coby ten stan 
sprowadzić mogło. 

Zauważyć przytem należy, że 
żylaki naogół częściej występują 
u kobiet aniżeli u mężczyzn, a 
zwłaszcza często są pozostało- 
ściami albo następstwami przeby- 


tych ciąży. Pochodzi to stąd, że 
powiększona macica naciska na 
główną żyłę brzuszna, co spro- 
wadza ośłabienie jej działalności, 
a gdy w okresie ciąży nadto i ser- 
ce ma zwiększoną pracę, zatem 
nie może dość szybko wyssać 
krwi z dolnych kończyn, wsku- 
tek czego właśnie powstają owe 
szkodliwe zastawki w systemie 
żylnym dolnych kończyn. 

Inna przyczyną powstawania 
żylaków jest nienależyte trawie- 
nie. Przez gromadzenie się więk- 
szych ilości kału w kiszkach na- 
stępuje bowiem również ucisk sy- 
stemu żylnego, mający te same 
następstwa, co powyżej opisane, 
jakkolwiek ten drugi powód nie- 
należytego krążenia krwi obja- 
wia się najczęściej w formie he- 
moroidów, które zresztą nie są 
niczem innem, jak tylko żylakami 
w kiszce odchodowej. 

Teraz zatem należy odpowie- 
dzieć na pytanie, jakimi środkami 
należy przeciwdziałać tworzeniu 
się żylaków? Odpowiedź na to 
prosta: w pierwszej linii należy 
przestrzegać hygjenicznego ży- 
cia. Osoby, inklinujące do tego, 
winny najstaranniej dbać o nale- 
żyte funkcjonowanie organów 
trawienia, powinnv przestrzegać 
djety, jeść potrawy Dożywne, 
lecz lekkostrawne. Nadto wa- 
żnym warunkiem jest ruch i ćwi- 
czenia gimnastyczne, niezbyt wy 
tężajace, lecz pobudzające serce 
do intenzywnej działalności dla 
utrzymania dobrego obiegu krwi. 
Niewskazane natomiast jest diu- 
gie stanie na jednem miejscu i 
siedzenie bez ruchu. 


Kobiety w czasie ciąży w 
przestrzeganiu wyżej wymienio- 
nych warunków powinny iść je- 


„szcze dalej. Ważną rzeczą jest tu 


także zwracanie uwagi na hygje- 
niczne ubranie, unikanie wszyst- 
kiego, coby obieg krwi hamowa- 
ło, a więc ściskanie się gorsetem, 
noszenie ciasnych bucików, pod- 
wiązek itp. Powinny też kobiety 
ciężarne, o ile im na to warunki 
życia pozwalają, unikać długiego 
stania, jakoteż wytężających ro- 
bót. Natomiast byłby tu nader 
wskazany częsty odpoczynek w 
położeniu na wznak z nogami w 
górę lekko wzniesionemi, przez 
oparcie ich o ścianę łóżka. Nadto 
najbardziej skutecznym środkiem 
zapobiegawczym jest stała ko- 
rupresja odnośnych członków 
przez odpowiednie opaski. Nałe- 
ży zatem w. ostatnich 3+ch mie- 
siącach przed porodem i w 2 mie- 
siące po nim, nosić na nogach o- 
paski lub pończochy gumowe, się 
gające powyżej kolan. Również 
zaleca się noszenie na brzuchu 
opaski, któraby zapobiegała zbyt- 
niemu jego ciążeniu w dół. Opas- 
ka taka jednak nie powinna obei- 
mować całego brzucha, lecz tyl- 
ko dolną jego część i winna być 
zrobiona z materji lekkiej a ela- 
stycznej. Należy ją nosić tylko 
podczas chodzenia i wogóle wte- 
dy, gdy ciało pozostaje w pozycii 
stojącej. 

Również tam. gdzie żylaki już 
się poiworzyły, zapobieganie ich 
rozszerzeniu polega na należytej 
dbałości o dobra przemianę ma- 
terji. jakoteż na noszeniu odpo- 
wieędnich opasek. Alfa. 


Radv i wskazówki gospodarcze. i 


PRZECHOWYWANIE OWOCÓW 
NA ZIMĘ. : 
Lwów, 29. października. 

W jednej z poprzednich pogadanek 
omawialiśmy  kwestję obfitości tegu- 
rocznych zbiorów w owocach i potrze- 
bę obinyślenia środków, zabezpiecza- 
cych je od zmarnowania. 

Obok spożytkowania owoców do 
przeróbki w formie marmelad, konfi- 
tor, soku itp., ważną rolę odgrywa tu- 
taj także przechowanie ich racjonalne 
w stanie świeżym. Z tego względu po- 
jajemy poniżej wskazówki, jak należy 
przechowywać owoce, aby uchronić je 
od zepsucia i zachować ich dobry 
smak. ` 

Mówić tu będziemy o jabłkach i 
gyuszkach, które najlepiej nadają się 
do przechowania. Naturalnie na ten 
:el należy wybierać gatunki zimowe, 
podczas gdy wczesne sorty muszą u- 
edz przeróbce. 

Głównym warunkiem należytego 
konserwowania owoców jest czyste, 
świeże powietrze, wolne od niemiłych 
wyziewćw i woni w miejscu przecho- 
wania. To też piwnica, służąca na ten 
cel powinna być sucha, przewiewna 
i utrzymana w najwyższe: czystości. 
W wilgotnych, źle przewietrzanych pi- 
wnicach owoc gnije, a nadto przesią- 
ka nieprzyjemną wonią i traci smak. 

Każdej wiosny powinno się taką 
piwnicę świeżo pobielić i ocżyścić 
gruntownie. ` 

Nie może ona też być za ciepła; 
odpowiednią temperaturą jest tu 5 do 
6 stopni Celsiusza. Błędne jest również 
układanie owoców na słomie, bo sło- 
ma gnijąc, psuje smak owoców. Jeżeli 
nie posiadamy odpowiedniej piwnicy, 
to raczej należy owoce przechować na 
strychu, wsypując do czystych fasek 


lub pak, bez jakiegokolwiek opakowa- 
nia w trociny, papier itp., gdyż przy 
ciepłem, wilgotnem powietrzu owoce 
nasiąkają zapachem tych materjałów. 

Zbyt suchy przechowek owoców, 
naprzykład w izbie nieopalanej, zapo- 
biega wprawdzie ich gnigiu, ale spro- 
dza natomiast inne niebezpieczeństwo. 
Mianowicie owoce stają się zwiędłe i 
pomarszczone. By tego uniknąć, nale- 
ży w takiej izbie ustawić kilka naczyń 
z wodą. Ze względu na zachowanie im 
wilgoci, zaleca się też nąsypywanie 
owoców na kupę; w takim razie jed- 
nak muszą być często przebierane. , 

Jeśli ktoś posiada większe zapasy 
owoców, to może je bardzo dobrze 
przechować w ogrodzie na wolnem po- 
wietrzu, w kopcu, podobnie jak kar- 
tefle. ą 

Aż du nastania mrozów należy taki 
kopiec tylko lekko przykryć liściem, 
w porze zimowej naturalnie trzeba tę 
pokrywę wzmocnić, nakładając słomę, 
również i ziemią, lecz już z wiosną 
znowu trzeba ją usunąć, przyczem 
jednak zaleca się zabezpieczenie owo- 
ców przed zamoknięciem. H 

Na kuniec zauważyć należy, że do 
przechowania nadają się tylko owocć 
doborowe, Starannie przebrane, oraz 
takie, które należycie doszły na drze- 
wach i były rwane, a nie trzęsione. 

Częste przeglądanie owoców i od- 
dzieianie nadpsutych, jest także jed- 
nym z koniecznych warunków utrzy- 
maniu zapasu w dobrym stanie. Z te- 
go względu w gospodarstwach prywat- 
nych bardzo wskazane jest przecho- 
wywanie owoców na półkach Ścien- 
nych, umieszczonych w odstępach 30 
cm., jedne nad drugiemi, co ułatwia 
bardzo ich przegląd. 


Nr. 7586 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 30 października 1925. 


Str, 11 


Przesądy graczy. 


Bojkotowany stolik w Monte Carlo. — Krusier przynoszący nie- 

szczęścia. — Samobójstwo biednego człowieka. — Walka o ka- 

wałek sznurka wisielca. — Pięciofrankówka talizmanem Szczę”= 

ścia, — Pióro wodza indyjskiego dopomaga do wygranej. — 
Amulety lorda szkockiego. 


„Monte Carlo, w pażdzierniku. 

2 Od osoby przybyłej niedawno 
z Monte @arlo otrzymaliśmy sze- 
reg osobliwych historyjek, świad- 
czących o zabobonności i łatwo- 
wierności amatorów „zielonego 
stolika". Wyjmujemy z nich naj- 
ciekawsze i podajemy ninjiejszem. 

Ogólnie jest znanem, iż gracze na- 
leżą do najzabobonniejszych ludzi na 
świecie. Wierzą oni święcie, iż szczę- 
ście mogą sprowadzić przy pomocy 
pewnych przedmiotów, nosząc je pod 
czas gry przy sobie, dalej wierzą, iż 
pewne miejsca sprzyjają szczęściu, in- 
ne natomiast są nieszczęśliwe itp. W 
Monte Carlo wydarzyła się na tem tle 
pewna tragikomiczna afera. Mianowi- 
cie osądzono pewnego krupiera w Mon 
te Carlo, iż przynosi rzekomo graczom 
siedzącym przy jego stoliku nieszczę- 
ście. Z tej przyczyny stolik ten był sy- 
stematycznie przęz wszystkich bojko- 
towany, tak, iż nie pozostało nie inne- 
gc dyrektorowi, jak oddalić biednego 
człowieka. 

Zrozpaczony z powodu utraty po- 
sady krupier udał się do purku kasy- 
nowego, w którym znaleziono już tylu 
wisielców i powiększył ich grono, ho- 
zbawiając się życia. Gdy w kołach 
graczy dowiedziano się o smutnym 
końcu bojkotowanego krupiera, prag- 
nęli wszyscy dostać przynajmniej ka- 
wałeczek sznura, na którym się po- 
wiesił. Szczęśliwi, którym udało się 
zdobyć ten cenny talizman płacić zań 
musieli znaczna sumę pieniędzy. Od 
tego czasu stolik, którego tak starannie 
dawniej unikano, stał się „stolikiem 
szczęścia" i staczano formalne walki 
o zdobycie miejsca przy nim. 

Inny gracz zapałony w Monte Car- 
lo, który przez cały sezon wygrywai 
sumy  bajońskie, przypisywał szczę- 
ście swe temu, iż w lewej kieszonce 
kamizelki nosił zawsze srebrną pięcio- 
frankówkę, którą kazał specjalnie po- 
złocić. Pewnego dnia jednakże nie- 


Nie wolno rałować to- 
nących. 


Ciekawy przesąd chiński, 
Paryż, w październiku. 

(B.) Jedno z pism paryskich podaję 

wiadomość o ciekawym 
przesądzie chińskim. 
Żaden Chińczyk nie odważyłby się 
mianowicie pośpieszyć z pomocą czło- 
wiekowi tonącemu, choćby ten znaj- 
dował się nawet w  najgroźniejszem 
niebezpieczeństwie życia. Jaki jest po- 
wód tego dziwacznego przesądu? Oto 
Chińczycy wierzą niezłomnie, że jeśli 
ktoś tonie, 
zły dnoh 

jego unosi się na powierzchni wody i 
czyha na człowieka, w którego ciało 
mógłby się wślizgnąć. Demon ten 
tylko wówczas może to uczynić, jeśli 
ów inny człowiek znajduje się w wo- 
dzie. Ten przesąd: jest tak silnie w 
Chinach zakorzeniońy. że wypadki 
ratowania tonących należą tam da 
najwiekszych rzadkości. Tem większe- 
go bohaterstwa dowodzą owe nieliczne 
przypadki, w których śmiałek mimo 
wszystko naraża swe życie i duszę dła 
ocalenia bliźniego. . 


szczęściło mu się wcale. Zdziwiony 
tem «sięgnął do-lewej kieszonki i zau- 
ważył, iż tym razem pomylił się i wło- 
żył pieniądz do prawej kieszonki. Prze- 
niósł monetę ńatychmiast na jej stałe 
miejsce i twierdził, iż od tej chwili zno- 
wu los mu sprzyjał. 

Osobliwy talizman posiadała pe- 
wna hrabina włoska, która namiętnie 
grać lubiła. Składał się z mieniącego 
się pióra, pochodzącego z pióropusza 
wodza: indyjskiego. Kiedy rozpoczyna- 
ła grę, kładła pióro obok siebie na sto- 
liku i głaskała je czule gdy wygrywala, 
w przeciwnym razie biła je silnie ręką. 
Siedzący gracze obok hrabiny widzieli 
dokładnie tę jej manipulację, żadnemu 
z nich wszakże nie przyszłoby na 
myśl szydzić ~z tego lub śmiać = się, 
gdyż każdy z nich miał jakiś przesąd, 
który jednakże był trudniejszym do 
dostrzeżenia. 

Pewien lord szkocki. natomiast, -ba- 
wiący bardzo często w Monte Carlo, 
posiadał cały garnitur dziwnych amu- 
letów, zawieszonych na łańcuszku od 
zegarka. Między nimi był mały skara- 
beusz, malutki: gnom we złota, posrc- 
brzany korzeń Alrauny, złoty ząb, 
rzymska moneta, oraz malutka świn- 
ka platynowa. Wszystkie te przedm!o-. 
ty miały przynosić mu szczęście. w: 
grze. Gdy lord salę gier opuszczał, ten i 
ckscentryczny łańcuch zdejmował i 
zastępował go innym mniej zwracają- 
cym uwagę. Nikomu nie udało się ni 
gdy spostrzedz, by zasiadł kiedyś do 
zielonego stolika mie mając na sobie 
tych wisiorków, dzięki którym wygry- 
wał bez trudu setki tysięcy franków. 

Historyjek tym podobnych można- | 
by podać całe mnóstwo, ilość ich | 
wzrasta z każdym sezonem. (r) 
ERN Oa EE] 
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Uigi dla płatników podatku 
majątkowego. 


Pobraną będzie na razie część 
należytości. 
Lwów, 29. października. 

Min. skarbu, jak wiadomo, zarzą- 
dziło doręczenie nakazów płatniczych 
na zapłatę różnicy pomiędzy ratami 
podatku majątkowego a-spłatami usku 
tecznionemi w formie zaliczki i rat 
prowizorycznych. 

Obecnie z uwagi na położenie gos- 
podarcze, Min. skarbu zarządziło po- 
branie w roku bieżącym w ciągu dni 
60 od doręczenia nakazów płatniczych 
jedynie jednej czwartej wspomnianej 
różnioy, Ponadto właścicielom  do-. 
mów, którym odroczono w swoim cza: 
sie podatek maj. do 1. stycznia 1926, 
Min. skarbu rozłożyło spłatę przypa- 
dającej różnicy na Cztery:równe raty, 
kwartalne, płatne pierwsza do 15. lu- 
tego, druga do 15. maja, trzecia de 
16. sierpnia, czwarta do 15. listopada 
1926 roku, bez doliczania odsetek za 
odroczenia. 

Ulgi te będą stosowane þeg specjal 
nych. prośb ze strony płatników, 

Przykład: Płatnikowi wymierzono 
definitywny podatek majątkowy ze 
zwyżką kontyngentową w kwocie 
50.000 zł. Trzy pełne raty tego podat- 
ku wynoszą 25.000 zł. Dotychczas 
płatnik wpłacił - w formie-zaliczek i 
prowizorycznych rat 10.008 zł. Różni- 


ca przypadająca do pobrania wynosiła 
15.000 zł. Zgodnie z ostatniem zarzą- 
dzeniem z sumy tej przypada do za- 
płaty tylko 1/4 ozęść, tj. 3.750 zł., któ- 
ra to suma winna być wniesiona w 
ciągu 60-ciu dni od doręczenia nakazu 
płatniczego. Pozostałe 8/4 różnicy pła- 
tne będą w r. 1926 w ratach i termi- 
nach, które później będą ustalone. 

Od kwot wpłaconych z tytułu 1/4 
części różnicy w ciągu 44 dni. od do- 
ręczenia nakazu płatniczego, nie przy- 
nadają wcale kary za zwłokę, w razie 
zapłacenia tej kwoty pò 44 dniach, a 
przed upływem 60'dni od doręczenia 
nakazu, pobierać się będzie tylko za 
jeden miesiąc 1 proc. odsetki, a dopie- 
ro pe upływie 60 dni pobierze się 4-6 
proc. kary za zwiokę. 

Min. skarbu wkrótce wniesie do 
Sejmu projekt noweli do ustawy o fo", 
datku majątkowym. Projekt ten prze-: 
widuje ograniczenie poboru podatku 
majątkowego płatników, podlegających 
zwyżce kontyngentowej, do kwot przy- 
padających na podstawie obecnych na- 
kazów płatniczych, wskutek czego o- 
gólny kntyngent podatku majątkowegt 
w sumie 1 miljarda obniżony zestania 
do 6432 miljonów złotych. 


amm | | 
Giełda lwowska. 


SPRAWOZDANIE GIEŁDOWE. 
Lwów, 28 października. 
Popyt na papiery dywidendowe sto- 
sunkowo mały, kursa papierów arri- 
trażowych słabsze, innych akcji utrzy- 
Mane. W akcjach bankowych zaofiaro= 
wanie duże, transakeje tylko  sporady- 
czne 2 powodu braku kupujących. 


Akcie 


Bank 
Bank 


Browary ,. 
Choderow a « 
Chybie , e. 


Pokucia . e a 
Polska natta. . 


Potęga ... . 
Rakszawa . «e. 
Roba Zieliński A 
Siersza elaktr, . 
Siersza górn. . 


Tehata 


Tespy - » . e's 
Trze iuis .' . = 
USUS e « «' *, A 
Zieleniewski „', 


Polbał ,„, .. 
Połsot . s Pr 
Tohan. .' . Se 
Wawel se s 


"kuponem bleżącyw 


Bank Związkowy 
Bank hipoteczny - 
Bank nandl. pozu. 
Bank Kemercjal. « 
Bank Małopolski - 
owsz. kra do 
rzemy stow: 
Bank Rolniczy . » 
Baok Ziem. krad. 
p GE -0 
Sp. Z. wPOz. . 
Agrochomia EP 
Bracia Biskupscy 


Karpalit e.. ża 
Krakus .. cee 


Pocisk «+ eas” 
e ea 


Polskis Tow. Bud, 


Spół Wydawnicza 


Impex è ò o aaa 
Polski Glob „a 


kol. Hurtowala SA. 


Z akcji przemysłowych chciano pla- 
cić za P. Naftę 020, Ćmielów 030, 
Rakszawę 075, Lokomotywy 0'70, 
Browary obniżyły się na 7'40, Ziele” 


„niewski na 9'70, Tespy na 3, 


Tendencja chwiejna. 
Usposobienie słabe. 


OBROTY W AKCJACH. 
Lwów, 29 października. 
Przemysłowy 014, 0'13'/, Bro- 
warzy 7'40, Chodorów 415, Chybie 
8:90, Gazoliną 1'05, 1'10, Oikos 1—, 
Parowozy 025; Teps 3'10, 3.—, že- 
leniewski 9:70. 


Giełda zbożowa; 


Lwów, 28 października. 

Skromne obroty w pszenicy, poza- 
tem zastój w transakcjach giełdowych 
i pozagiełdowych. Polskie żyto loko 
Piotrowice, kasa za wtórnikiem notuje 
na giełdzie wiedeńskiej kor. czesk. 116. 

Tendencja chwiejna. 

Usposobienie słabe. 

Pszenica krajowa ex 1925 2050 
do 21.50, żyto małopolskie ex 1925 
15.25 do 1575, jęczmień małopolski 
pastewny —*— do —*—, owies ma- 
łopolski 17.— do 17.50 


Giełda warszawska. 


"Warszawa, 28. października. (Tel. G. P.) 
Dolary St. Zjedn. 6.00, Sztokholm 160.42, 
Belgja 26.90,  Holandja 241.12, londyn 
29.03, Nowy Jork 5.96, Paryż 24.94, Praga 
17.76, Szwajcarja 115.46, Wiedeń 84.39, 
Włochy 23.68, 8-prc. pożyczka 70.00, po- 
życzka konwersyjna 43.50, pożyczka dola- 
rowa 396.17 i pół, pożyczka kolejowa 
85.00, 


Coduła glełdy lwowskiej z dnia 28 października 1925. 


60C 
BA 


28 października 


transakcji 


sty! 


— 
w 


6:1844=0'14 


nP: 
(ma S 


i 
— U 
G00 


WA A | 
Lo m ai 
EAEE 


ug 


m pei 


aili M RSA a ŻA 


SW al l T ISS Sa: T BA 106 KK 


=] 
[=] 
m 
eS 
[3 
i 
rs 


‘10 


1 i Figi 12] 


©, 
a i 


= 
NIII [I 


N 
m 
o 


g aa a 


ER Melte Hii 


rae 
UERKELII I || | SJ | 


m 
u 


e 2 


, N 3 
> Oś BZ 


ri 


aa 
~ 
© 


ANTYPCETE 


'a 
è 9 


"FSDPOWI FI FYLELYFL AHL «i! I i9ł 


LIA 


Str. 12 
Gieidy obce. 
GIEŁDA ZURYCHSKA, 


Zurych, 28. października. (Tel. G. P.) 
PJaryż 21.66, Londyn 25.14 i pół, Nowy 


Jork 518.1, Włochy 20.45, Berlin 1235, 
Wiedeń 73.15, Praga 15.37 i pół, Warsza- 
wa 85.00, Budapeszt 0727, Bukareszt 
2.47 i pół. 


Tendencja spvkojna. 


GIEŁDA WIEDENSKA 


Wiedeń, 28. października. (Tel. G. P.) 
Dolary 707.75, marki niem. 168.50, angiel- 
skie 34.35. i pół, francuskiej 29.50, wło- 
skie 27.88, jugosł. 1250, polskie 117.85, ru- 
muńskie 3.36, szwajcarskie 136.65, węgier- 
skie 99.28, czeskie 20.97 1/4. 


AKCJE. 


Zieleniewski 115, Silesia 6.4, Fanto 158, 
Karpaty 103, Galicja 850, Schodnica 113, 
Siersza 24, Kompas 13, Goleszów 350, Lu- 
men 6.1, Portland cement 230, Nafta 92, 
Mraźnica 27, Tepege 3.6, Browary lwow- 
skie 93. 


Obroty prywatna, 


m Lwów, 29. października. 


Wczoraj tendencja chwiejna, lekko 
zwyżkowa. Obrót ożywiony. 

Dolary amerykańskie 6.01— de 
6 01:50 dolary kanadyjskie 556 — de 
5.60— korony czeskie 0.17 50 de 
0.1766 leje 0.02'50 do 0.02 75 ranki 
francuskie 0.2750 do 0.27 75 franki 
` szwajcarskie 1.14— do 1.15 — funty 
szterlingi 2810— de 2830 — niem 
marki nowe 0.00" = do 0.UU'—, 


ZŁOTO. 20 koron 2425— do 
24.50— 20 franków 22.55.— do 
22.80— 20 marek 2760 — do 


27.80*— 10 rubli 30 70:— do 30 90 — 
SREBRO. Korona austr. 0.51 — 
od 0.50*50 5 koron austr. 255— do 
2.60—  floren  austr. 128— do 
1.30*== rubel 2.13— do 2.14 — ko- 
piejki za rubel 100— do 108 —. 


EPT TZS" "YET 
OGŁOSZENIA. 


LINOLEUM, Ceraty, 
WYROBY z gumy, 


RALOSZE, ŚNIEGOWE 


NAJTANIEJ w Sp cjalnym 
skłądzie 


LINOLEUM i CERAT 


LEOPOLDA HAASA 


LWÓW, ul. Legionów 3. 


PUSADY POSZUKIWANE 


2 grosze za WYrA%, 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 30 października 1925. 


MŁODY urzędnik prywatny poszukuje po- 
sady biurowej, najchętniej w przemyśle 
metalowym. Łaskawe zgłoszenia do Ad- 
ministr. pod „Zaufanie“. 72522 


Z ERZE a E 
DENTYSTA-TECHNIK z długoletnią prak- 
tyką zdolny i samodzielny, poszukuje 
posady. Zgłoszenia do Adm. pod „Zęby 
28". 7253-2 


SEMINARZYSTA poszukuje jakiekolwiek 
zajęcie popołudniowe. Zgłoszenia do 
adm. pod „Przepisywanie“. 7257-3 


UCZCIWA, skrzętna, czysta posługūjąca, 
dochodząca na rano, popołudniu, ewen- 
tualnie na cały dzień, poszukuje posługi. 
Łaskawe zgłoszenia u Krawca, ekspresa, 


Leona Sapiehy 29, parter. 7238-3 
ok 


ABSOLWENT szkoły handlowej poszukuje 
posady kancelaryjnej. Warunki skrom- 


ne. Miejscowość obojętna. Zgłoszenia: 
Adolf Bergmann, Zaleszczyki, Sińków. 
7237-3 

T O 


POSADĘ SZOFERA przyjmie młody, in- 
teligentny człowiek, kawaler, były ofi- 
cer. Świadectwa i referencje pierwszo- 
rzędne. Oferty proszę łaskawie składać 
w „Gaz. Por.“ pod „Inteligennty Szofer”, 

7208 4 


DOKTÓR praw (trzyletnia praktyka sę- 
dziowska), poszukuje posady u adwokata. 
Administracja „Egzam. odznacz.“. 7180-5 


WOLNE POSADY 
7 groszy za wyraz, 


AGENTÓW do zbierania zamówień na 
portrety z fotografii za wysoką prowizją 
przyjmie zaraz Zakład art. mal. J. Cu- 
paka, Lwów, Pańska 9, 7245-2 


MESZKANIA, SKŁEPY, LOKALE 
7 groszy za wyraz, 


ODNAJMĘ zaraz duży pokój umeblowany, 
osobne wejście, komfort, usługa. Wiado- 
mość Centrala Reklamowa, Towarzy- 
stwa Dziennikarzy, Koralnicka 4. 7265 

DOE peja — nl 


PIĘĆ pokoji, kuchnia, „największy kom- 
fort“, centrum — katolikom do wynaję- 
cia. Biuro Marczyńskiego, Wałowa 2. 

7267 


SOLIDNY kawaler szuka pokoju, okolica 
parku Kościuszki. Zgłoszenia Adm. „Ga- 
zelv Poranne" nad .Snokoinv" 5322 10 


URZĘDNICZKA poszukuje pokoju przy ro- 
dzinie. Zgłoszenia do administr. „L. G.“ 
BORG 


POSZUKUJĘ jednego lub dwu pokoi, par- 
ter, lub 1 piętro w okolicy Senatorskiej, 
Łozińskiego. Zgłoszenia do Centrali Re- 
klamowej Towarzystwa. Dziennikarzy, 
Lwów, Koralnicka 4. pod „Czynsz obo- 
jetny“. 7186-3 


KUPNO i SPRZEDAZ F 
7 zroury ra wyrar. 


SPRZEDAM lub zamienię kamienicę trzy- 
piętrową pod Katowicami na odpowied- 
nią Lwów, łącznie cziteropokojowe mie- 
kanie. Królewską Huta, Admin. „Poran- 
nej“ pod „Zamiana“. 7251-2 


i 


DROGUERJA we większem mieście pro- 
wincjonalnem natychmiast do sprzeda- 
nia. Wiadomość do administracji pod 
„Większa droguerja'. 7254-3 

Í En A 

DWIE KASY wertheimowskie, jedna duża, 
druga mniejsza. okazyjnie do sprzeda- 


SPRZEDAM: pół realności 1 p. z komfor- 
tlem, ogródkiem, sadem, boczna Łycza- 
kowska, wolne 3 pokoje i kuchnia. — 
Dom parterowy, 8 ubik. mieszkalnych, 
sklep, 2 duże i 1 mniejszy mag., stajnia 
na 6 sztuk, kabel slektr. przem. odpo- 
wiedni na fabrykę lub t. p. przedsięb. 
przemysł., front Żółkiewska obok dwor: 
ca. tow. Podzamcze, wszystko wolne, 
ewent. wynajmię. Wiadomość 6—7 wie- 
czorem Rutowskiego 2a, biuro naftowe. 

7260 


HY ŁATA WYGKANYCH 


losów I. kl, oraz odnawianie losów do 2 
klasy już się rozpoczęły. Nowonabywcy, 
którzy nie grali w I. klasie płacą za obie 
klasy, zaś posiadacze losów I. kl. płacą 
przy odnawianiu do 2. kl. tylko 10 zł. (za 
1/4). Przy odnawianiu nie potrzeba przed- 
kładać wzgl. przesyłać losów I. kl. Ciąg- 
nienie II. kl. odbędzie się 11. i 12. listo- 
pada. Losy należy odnowić przed ciągnie- 
niem. Dla nowonabywców mamy na sprze- 
daż kilka całych losów (80 zł.) i kilkańa- 
ście ćwiartówek (20 zł.) Dem Bankowy 
Schütz i Ghajes, Lwów, pi. Marjacki la 
7264-3 


UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę woj- 
skową wydaną przez P. K. U. Rzeszów 
i legitymację osobistą na nazwisko Szpa- 
la Jan, Wolanka. 7248 


DAWIDMANN JUDA unieważnia zgubioną 
książeczkę wojskową wydaną przez P. 
K. U. Stryj. 7249-2 

ES 

KOBIELNIK PIOTR unieważnia zgubioną 
książeczkę inwalidzką wydaną przez 
P.K. U. Stryj. 7250 

ena m 

UNIEWAŻNIAM zgubioną książkę wojsko- 
wą wydaną przez P. K, U. Stanisławów 
kartę mob. wydaną przez P. K. U. Bu- 
czącz. Antoni Gołębiowski, r. 1896. 7263 

Z Z 

UNIEWAŻNIA SIĘ paszport zagraniczny 
wystawiony przez Starostwo w Stryju, 
na nazwisko Artur Vogel, zgubiony 21. 
b. m. 7212-3 


HERSCH  FREISINGER, syn Izaka i 
Ścheindli z Oleszyc, pow. Lubaczów, 
urodz. 1895, zgubił książeczkę wojsko- 
wą i kartę mob. wydaną przez P. K. U. 
Jarosław, które unieważnia się. 7262 


Í ë: EE o o 
DZIERŻAWCA młyna poszukuje spóinika 
mającego motor ropny 18—24 PS. 
Schollenberg, Landestreu. Kałusz. 7259-3 


DYPLOMOWANA modniarka szuka spólni: 
ka (spólniczki) do założenia eleganckie- 
go Salonu Mód w centrum miasta. Po- 


trzebna gotówka, lokal. Administracja 
„Dypłomowana”, 7219-3 
| OE uw 


SMACZNE obiady, bezwarunkowo na świe- 
żem maśle, poleca znana jadalnia Filo- 
meny DRABIK, Lwów, Brajerowska 6. 

7189 


wj 
PRZYJMUJĘ rękopisy do przepisywania na 

maszynie. Wiadomość w Administracji. 
716t-5 


WALCE MŁYŃSKIE SECKA dostarcza na- 
tychmiast ze składu  „Rolindustria ', 


Lwów. Fredry 9. 7154-5 
mmg ani 
dyni! 


i NSERUJCI 


N. 7586 


BEZWZGLĘDNY p. w przeciwnym razie 
nie znajdziemy wyjścis i liczyć możesz 
na najgorsze. — Czy Kitja jeszcze cho- 
ra? Uważaj bardzo! a po wyzdrowieniu 
zabierz ja ze soba. Marvla. 

RKA Z m E OWOCE: 

OSTRZEGAM przed nabyciem skradzio- 
nych mi weksli z podpisami Władysław 
Serwatowski i Stelanja  Bogdanowiczo- 
wa w dwóch odcinkach na 15600 zł. — 
Władysław Serwatowski i Marja z Cy- 
wińskich Pozynina i Władysław Ser- 
watowski i Leon Puzyna w różnych od- 
cinkach łącznie na 8000 zł., wreszcie 12 
weksli po 500 zł. z podpisem Marji 
z Cywińskich Puzyniny. Zarazem unie- 
ważniam skradzioną moją legitymację 
oficerską, dowód osobisty, kartę na broń 
i myśliwską. Władysław Serwatowski. 

É 7261 


PANOWIE nie wyrzucajcie starych kape- 
luszy lecz dajcie takowe przerabiać na 
najnowsze fasony do Pierwszej Krajo- 
wej Fabryki kapeluszy Rudolfa Neu- 
welta. Bałonowa 3. Składnice: pl. Ma- 
riacki 8, Kazimierzowska 256, Krakow- 
ska 25, Gródecka 72. 5889-12 


KRAWATKI naprawiam i przerabiam Tar- 


nowskiego 3. II. p. na lewo. 58R7-? 
Z tz oa KR 


KOBIETA w sztuce. Wytworne album za- 
wierające 53 barwne reprodukcje aktów 
kobiecych malarzy współczesnych. Wiel- 
kość 38x28 cm. Cena Zł. 55— Z prze- 


syłką za pobraniem Zł. 57.50. Wysyła 
M. Arct, Warszawa, Nowy Świat 35. 
` Sprzedają wszystkie księgarnie. 6026-4 


Dr. E. STARK 


powrócił i ordynuje w chorobach dzieci, 
oraz nosa, uszu i gardia w Bory:łaa 
wiu ul. Pańska od 9—ll przedpoł. 
i od 3 5 popoł. — Leczenie lampą 
„Sollux* i lampą kwarcową. 


edarki na ealz życie 


H. Guterman 
Sykstuska 14. tol. 18-81 


Konces, przez M. W. R. i O. P. szkciz 
kroju i szycia 
„JOLANDA“ 
przeniesioną została z dniem 15. paździer- 
nika do lokalu prey ul. Batorego 34. (Ecole 
Prencaise), gdzie przyjmuje się zgłoszenia 
ña 3-mies. kurs kroju i szycia i 2-miem. 
kura modnierstwa podług najnowszych i 
najłatwiejszych systemów. — Informacje 
w kancelarji „Ecole Francaise", Batorego 
`~ jI 5999-4 


DLA BIUR 


SIĘGI HANDLOWE 


różnych systemów 


Amerykańskie od 8 kont do 22 


Wszelkie przybory kancelaryjne. 
46 poleca 


„Sarmacja“! 


Lwów, Akademicka 8 


60 


EN | 


AGRONOM Czernichowiak poszukuje od nia, Wiadomość: Stern, sklep, pasaż | Szanui cięż- 
zaraz posady pomocnika gospodarczego. Fellerów. 7244-2 | B W GAZECIE ko zapraco- | 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje  Okręgo- HE" | wany grosz 1w Ww 5) D), 
we Tow. Gospodarskie Sanok. 7268-3 | KUPIĘ SZAFĘ na książki i inne drobiazgi, PORANNE | | swego męża! 

Jaroszewski, handel starożytności, Ro- M Nie niszcz 
a: ; 070) 

"techn. od P. lekarzy dp domu, Zgłosze. | zzo m — SEEM oai, 9 nojlepszego. mydła do 
nia pod „Zdolny S. B.“ do Administra- | MOTOCYKL „Neracar“ 3 k. sprzedam. ap ape a KE e a a T. 
cji. 7247-6 Zyblikiewicza 33—5. 7229-2 i y paicznej „ . 

GENY OGŁOSZEŃ: 85 gr, za wiersz 1-szpalt. milimetrowy | cała strona tekstowa -80 zł. pol, cała stro- PRENUMERATA: 

, Za wiersz 1-szpaltiowy milimetrowy | (szer. 60 mm.) w tekście (kronika. re | na pod nagłówkiem (1-sza) 570 zł pol. — 

(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykła za | pertuar, dział ekonomiczny itd.) 40 gr. | Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. -- | Miesięcznie . . ZŁ. 3.75 

tekstem 12 gr., za wiersz 1-szpalt. mili- | za wiersz  1-szpalt. milimetrowy (szer. | Odpowiedzialność za terminowy druk nie Spp 57 

metrowy (szer. 60 mm.) nadesłane i ne- | 60 mm.) na pierwszej stronie 45 gr. | przyjmujemy. — Porta przekazów ów boni. | Z dostawą na miejscu lub 

krologi 30 gr. za wiersz 1-szpalt. mili- | Drobne ogłoszenia: po 7 groszy za wyraz, | fikujemy. — Uwaga: Kolumny ogloszenio- 

metrowy (szer. 60 mm.) po kronice, | dla potrzebujących pracy po 2 grosze za | we są podzielone na 8 łamów  (szpalt), | , przesyłką pocztowa . Zł. 4.00 

„paski i inseraty na stronach tekstowych | wyraz, cała strona ogłoszeniowa 286 zł., | tekstowe na 4 lamy (szpaltv). Za granicą Sarno TIN ZA. 5.50 


Wydawca: Spółka Akcyjna Wydawnicza. 


Z Drukarni Spółki Akcyjnej Wydawniczej pog zaiząuem d., Płeckiego we Lwowie. 


haieżytosa pocztową oDisceno zyczAłtOm 


Nacz Redaktor 
UUBOÓW, d: SŁEKAŃ KiKIZANUOWaAAŁ 


| Kogarsat 


